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W A T Y K A N U W A Ż A P I Ł E 
ZA M I A S T O N I E M I E C K I E 
ZA C H O D N I O niemiecka a g e n c j a prasowa DTA o g ł o -

siła komunikat , ż e , , R a d c a duchowny Ludwig V o l -
zin, zamieszkały o b e c n i e w Berl inie z a c h o d n i m , mia-

nowany został wikariuszem kapitulnym wo lne j prałatury 
Schne idesn in (P i ła ) , która o d roku 1 9 4 5 z n a j d u j e się 
p o d polska administracją . Jest on następcą z m a r ł e g o pra -
łata dr. M a r c a " . 

Po dyskusji o « armii europejskiej » 
której ratyfikacji domaga się 

PREZYDENT E ISENHOWER 
I P R E M I E R CHURCHILL 
OBRADY NA BERMUDACH 

ZAKOŃCZYŁY SIĘ ZGODĄ « TRZECH » 
na odbycie konferencji 

ze Związkiem Radzieckim 
NA bermudzkiej Konferencji „Trzech", prezydent Eisenhower energicznie 

zażądał ścisłego przestrzegania tajemnicy prowadzonych tam rozmów. 
Prez. Eisenhower poparty przez premiera Churchilla w ostrych sło-

wach zaprotestował przeciw „niektórym niedyskrecjom, jakich dopuściła się w 
dniu otwarcia konferencji delegacja francuska". 

P r z y b y w s z y na Bermudy pre-
zydent Laniel pragnął , jak wia -
domo, złożyć krótkie oświadcze-
nie, ale — jak doniosła o t y m 
agenc ja „France -Presse" — pre-
mier Churchi l l przeszkodził mu, 
zabierając go pośpiesznie ze so-
bą^ Wieczorem tegoż dnia pre-
mier Laniel ogłosił deklarację, 
która zaczynała się od s łów na-
stępujących: 

„Jestem bardzo wdzięczny 
Winstonowi Churchillowi za 

•podjętą przez niego inicjatywę 
konferencji, która pozwoli nam; 
razem z prezydentem Eisenho-
werem, skonfrontować stanowi-
ska naszych trzech rządów, od-
nośnie wielkich problemów 
chwili obecnej". 

Czyżby f o r m a deklarac j i , w 
k tóre j wszystkie trzy rządy po-
s tawione są n a równi , nie spo-
dobała się prezydentowi Eisen-
howerowi i premierowi Chur -
ch i l l owi? 

Og łoszony nagle w sobotę 
zły stan zdrowia premiera La-
niela, który nie pozwol i ł m u 
na wzięcie udziału w k o n f e -
renc j i s ze fów trzech p a ń s t w 
m o c n o za int rygował prasę 
światową. W s z y s c y podkreś la -
j ą , że w chwil i gdy rozpoczy-
na ło się pos iedzenie sze fów 
państw fo toreporterzy spotka-
li p. Lanie la , spaceru jącego po 

mieśc ie w „bardzo d o b r e j f o r -
mie " . 

Premiera Lanie la , k tórego 
c h o r o b a o z n a j m i o n a została w 
pięć godzin późnie j , zastąpi ł 
na k o n f e r e n c j i sze fów min i -
ster G . Bidaul t . 

X X X 

OBRADY s z e f ó w trzech 
państw, zarówno jak i dy-

skusje ministrów Spraw Za-
granicznych trzymane są zatem 
w ścisłej tajemnicy. 

„Ale rozmowy na Bermudach 
nie są tajemnicą dla wszysi-

(Dokończenie na sir. 6) 

Wmieszany w aferę bonow z Arras 
- D O R D A I N S T A N Ą ! P R Z E D 

TRYBUNAŁEM WOJSKOWYM W METZU 
Oskarżony o współpracę z okupantem hitlerowskim 

§ 4 

— został skazany na 10 lat ciqzkich robot 
Przed trybunałem wojskowym w Metz rozpoczął się kilka dni temu proces Jean Dordain, 

oskarżonego o współpracę z wrogiem podczas okupacji. Dordain stawał już w swoim czasie 
przed sądem wraz z b. deputowanym de Rccy, wmieszany w głośną aferę bonów w Arras, 
został wtedy skazany na dziesięć lat cię żkiego więzienia. 

Podczas okupacji Dordain był członkiem Ruchu Oporu. I z tego tytułu został wybrany po 
wyzwoleniu członkiem Zgromadzenia Tymczasowego. W okresie tym fakty, które roztrząsane 
będą przed trybunałem wojskowym w Metz, nie były jeszcze ujawnione. Dopiero później wy-
szły one na światło dzienne. 

W r. 1941, po straceniu przez 
cz łonków R u c h u Oporu d w ó c h 
agentów Gestapo: nie jakiego 
Bail lard 'a i sekretarza jego 
Scherer 'a, Dordain podejrzewa-
n y by ł przez policję niemiecką 
o wzięcie udziału w tej akcji . 
Schroni ł się wtedy w Paryżu 
w r a z ze swą przyjaciółką Celi-
ne Lecouf fe i kilkuletnią có-
reczką. W stolicy nawiąza ł kon-
takt z Pierre Baudel, członkiem 
sieci R u c h u Oporu OCM. R u c h 
Oporu chciał m u wtedy umożl i -
w i ć ucieczkę do Angl i i . Ale 
Dordain odmówi ł . On i Baudel 
stają się przywódcami OCM w 
dep. Seine Inférieure. 

Dordain, który w Arras zaj-
m o w a ł się sprzedażą odzieży 
kon fekcy jne j u t r z y m y w a ł się w 
t y m okresie ze sprzedaży ubio-
r ó w „męskich i damskich we-
spół z niejaką Fernande A-
mand. 

Pewnego dnia siedząc w ka-
wiarni ze swą przyjaciółką Cé-
line Lecouffe , córeczką i Fer-
nande Amand, Dordain zostaje 
aresztowany. Dostaje się w rę-
ce Rudy von Merode, szefa 
kont r -wywiadu niemieckiego. 

W ki lka dni potem rozpoczę-
ły się aresztowania osób, znaj-
du jących się w kontakcie z 
Dordain'em. Prowadzi on ge.slu-
p o w c ó w do kawiarni , w której 
u m ó w i ł się z członkiem Ruchu 

(Ciąg dalszy na sir. 6) 

zjazd 
w Lilie 

Potężny 
niedzielny 
zachętą do dalszej akcji 

przeciw układom 
bońskim i paryskim 

W ŚRÓD dziewięciu potężnych zgromadzeń niedzielnych prze-
ciw układom bońskim i paryskim (Lille, Calais, Caen, 
Lorient, Poitiers, Saint-Quentin, Amiens, Compiegne, Or-

lliez) wyróżnił się zarówno swoim rozmachem jak i zapałem 
swych uczestników zjazd w Lille. 

Przeszłe) 50 autokarów przy-
wioz ło d o Palais de la Foire 
de legatów ludnośc i p r a c u j ą c e j 
ze wszystkich z a k ą t k ó w Nordu 
i Pas de Calais ( za w y j ą t k i e m 
okręgów nadbrzeżnych , (Vii. 

których zorgan izowany został 
z jazd w Cala is ) . 6.000 przedsta-
wicieli wysiały d o Lille miasta 
i ośrodki górnicze, meta lowe i 
tekstylne p ó ł n o c n e j Franc j i , 
j a k : H e n i n - Lietard, Carvin, 
G u n y , B a p a u m e , Rouba ix , 
Hal luin, D e n a i n i Maubeuge , 
mias ta męczeńskie , noszące je -
szcze ś lady z d w ó c h os ta tn i ch 
okupac j i n iemieck ich . 

W o b e c śmierte lnego niebez-
pieczeństwa, które z n ó w zagra-

ża Francj i , i światu, górnicze 
i robotnicze okręgi Nord i 
Pas de Calais stanęły zdecy-
dowan ie do walki patr iotycz-
nej , skup ia jąc się bez różnicy 
przynależności syndyka lne j lub 
po l i tyczne j wokół hasła sprze-
c iwienia się raty f ikac j i ukła-
dów w o j e n n y c h wskrzeszają-
cych niemiecką armię odweto -
wą. 

Charakterystyczna jest pod 
tym wzg lędem wypowiedź j ed -
nego spośród tysięcy innych 
delegatów, p. Tell ier, zastępcy 
sekretarza związku kole jarzy 
C F T C w He l l emmes (k. Lil le) , 
który o świadczy ł : 

„ Z a c h o w u j ę wszystkie m o j e 
pog lądy działacza C F T C i 
p raktyku jącego katolika, ale 
biorę udział w zgromadzeniu , 
gdyż jes tem przeciw uk ładom 
b o ń s k i m i paryskim. 

M a m siedmiu synów od 14 
do 28 lat. Nie chcę, aby poszli 

(Ciąg dalszy na str. 6) 

« Pragniemy przyjaznych 
s tosunków z wielkim 

narodem francuskim » 
— oświadcza zastępca prezesa Rady 

Ministrów NRD Walter ULBRICHT 

WA L T E R U L B R I C H T , zas tępca przew. Rady Minis -
t r ów N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j prze -
mawiał d o 2 . 0 0 0 przedstawiciel i rolniczych s p ó ł -

dzielni p rodukcy jnych z e b r a n y c h w Ha l l e (Saksonia) dnia 
6 b . m . 

M ó w c a n a p i ę t n o w a ł p o l i -
t y k ę o d w e t o w c ó w b o ń s k i c h i 
p o ł o ż y ł nacisk na n i e b e z p i e -
czeńs two i k o n s e k w e n c j e , j a -
k i e m o g ą p o c i ą g n ą ć p r z y g o -
t o w a n i a w o j e n n e r ządu b o ń -
s k i e g o d l a N i e m i e c a szcze-
g ó l n i e d l a F ranc j i . ' 

W a l t e r U l b r i c h t d e m a s k u -
j e s tanowisko r ządu b o ń s k i e -
g o o d n o ś n i e p r o p o z y c j i ra -
d z i e c k i e j z w o ł a n i a k o n f e r e n -
c j i cz te rech mocars tw. P rze -
c iws tawia jąc sie p r o p o z y c j i 
z w o ł a n i a k o n f e r e n c j i cz te -
rech , r ząd bońsk i n ie chce 
d o p u ś c i ć d o p o k o j o w e g o u -
r e g u l o w a n i a p r o b l e m u n ie -
m i e c k i e g o , a t y m samym d o 
z j e d n o c z e n i a N i e m i e c . 

C e l p o l i t y k i r ządu A d e -
nauera jest jasny. Za p o m o -
cą r z e k o m e j e u r o p e j s k i e j 
w s p ó l n o t y o b r o n y , rząd b o ń -

ski chce p rzeksz ta ł c i ć Fran-
c j e w „ g e n e r a l n e g u b e r n a -
t o r s t w o " na w z ó r . , , gene ra ł 
g u b e r n a t o r s t w a " , j a k i e H i t -
ler w p r o w a d z i ł podczas o k u -
p a c j i w Po lsce. 

W p r z e c i w i e ń s t w i e d o o d -
w e t o w e j i w o j e n n e j p o l i t y k i 
k l i k i z B o n n „ r z ą d N R D — 
mówi m.ówca — d z i ę k i [Swym 
w y s i ł k o m , d ą ż ą c y m d o usta-
len ia p r z y j a z n y c h s tosunków 
z w i e l k i m n a r o d e m f rancus-
k i m , k o n t y n u u j e p o l i t y k ę na-
r o d o w ą , z g o d n ą z i n te resa -
mi c a ł e g o n a r o d u n i e m i e c -
k i e g o " . 

Podczas g d y r ząd bońsk i 
dąży d o w y w o ł a n i a p o ż o g i 
w o j e n n e j , b v dać upust swym 

(Ciąg dalszy na sir. 6) 

Przed zgromadzeniem w Lille 
odbyły się w całym, mieście 
lak jak i w całym Mordzie ak-
tywne przygotowania na miej-
scach pracy. Na zdjęciu Ma-
sówka przecl przedsiębiorstwem 

„Wagons-Lits" w Lille. 

LIGA OBRONY PRAW 
CZŁOWIEKA PROWADZI 
KAMPANIĘ PRZECIWKO 

RATYFIKACJI UKŁADÓW 
BOŃSKICH I PARYSKICH 
Liga Praw Człowieka w dn. 3 

bm, opublikowała deklarację, któ-
rej wyjątki podajemy poniżej: 

„Komitet Centralny Ligi Praw 
Człowieka na zebraniu z 30 listo-
pada 1953 r. stwierdza, iż więk-
szość obu Zgromadzeń (Zgr. Na-
rodowe i Rada Republiki) od-
mówiła swej zgody na stworze-
nie lak zwanej „europejskiej 
wspólnoty obrony", której głów-
nym celem jest uzbrojenie Nie-
miec i stworzenie „malej Euro-
py" sześciu, oddanej pod kierow-
nictwo zremilitaryzowanych Nie-
miec — projekty te tak jeden 
jak i drugi są równo niebezpiecz-
ne dla przyszłych stosunków mię-
dzy Francją i Niemcami. 

Przeciwko tego rodzaju projek-
tom, narzuconym z zewnątrz rzą-
dom nazbyt uległym, Liga Praw 
Człowieka występowała od sa-

(Dokończenie na str. 6-ej) 

PRZED TRYBUNAŁEM W0JSK0TO CHERCHE-M3BI 

Na wspomnienie tortur jakie 
zadawał patriotom francuskim 
Korf uśmiecha się szyderczo... 

P r z e d t r y b u n a ł e m w o j s k o w y m C h e r c h e M i d i w Pa -

ryżu c i ą g n i e sie k rwawy op i s b e s t i a l s t w p o p e ł n i o n y c h 

p r zez z b r o d n i a r z a w o j e n n e g o , ges tapowca K o r f a . 

Poprzedniego dnia, Korf rzucił _ 
pod adresem księdza Binet, pod- i 
czas gdy ten opowiadał o zada- ' 
nych mu torturach, bezczelne o-
belgi. Przed wczorajszą audien-
cją, zdając sobie sprawę z wra-
żenia jakie zostawiły na sędziach 
zeznania świadków, Korf wpadł 
w istny szał. W korytarzu pro-
wadzącym na salę sądową, ta-
rzał się po podłodze, rzucał char-
kliwe okrzyki, scyzorykiem starał 
się nawet przeciąć sobie żyły... 

Gdy wszedł na salę pi^yoblekł 
zupełnie inną niż dotąd maskę. 
Odpowiadał głosem przyciszonym, 
podtrzymując rękami głowę, Ale 
po upływie kilku minut ton jego 
stał się znowu twardy i zimny 
i spojrzenie pełne nienawistnych 
błysków. 

W dalszym ciągu zeznają świad 
kowie. 

— Korf — powiedział świadek 
Mondon — był oficjalnym rzecz-
nikiem więzienia. Jestem z za-
wodu prokuratorem i zdaję sobie 
dokładnie sprawę z roli jaką ode-
grał w więzieniu w Fontaine-
bleau... 

— Nie wolno było nikomu po-
wiedzieć — oświadczył świadek 
Forthomme — że Korf nie był 
jedynym i pełnomocnym szefem 
Gestapo dep. Seine et Marne. 
Zdolny był on poćwiartować żyw-
cem człowieka, ażeby wykazać, 
że może sobie na wszystko po-
zwolić. bez aprobaty swych zwie-
rzchników. Było to prawdziwe 
zwierzę, okrutne i nikczemne... 

Potem zeznawał świadek Pierre 
Largiller, były członek Ruchu O-
poru, „bez rangi", Kiedy, po u-
pływie dziewięciu lat opisywał za-
dane mu przez Korła cierpienia, 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

NOWA ZWYŻKA CEIM 
NA PRODUKTY 

ŻYWNOŚCIOWE 
Satystyki wykazują w ostat-

nim tygodniu miesiąca listo-
pada nową zwyżkę cen na 
wielu artykułach żywnościo-
wych^ Zwyżka ta dotyczy 
zwłaszcza mięsa i produktów 
mlecznych, mimo że ceny tych 
artykułów u produkcji pozo-
stają nadal bardzo niskie co 
jest przyczyną wielkiego nie-
zadowolenia wśród chłopów. 

Zwyżka dotyczy również po-
marańczy, których cena śred-
nia wynosi 120 fr. za kilogram. 

Dzięki panującej ostatnio ła-
godnej temperaturze, ceny wa-
rzyw pozostają bez zmian. 

K o m u n i k a t stwierdza, że ko-
la katol ickie widzą w tej no-
minac j i s tanowisko W a t y k a n u 
w sprawie historycznie uwa-
runkowane j prałatury Schnei -
desnin. 

W związku z tym „Życ ie 
Warszawy" w art. pt. „Nowy 
dowód życzliwości W a t y k a n u 
dla Polski" pisze: 

„Z iemie prałatury pilskiej, 
ziemie rdzennie polskie, stano-
wiły od wieków część najstar-
szych polskich diecezji gnieź-
nieńskie j i chełmińskie j . W Pi-
le urodził się j eden z naj lep-
szych synów naszego narodu, 
ks. Stanisław Staszic. Zabra ł 
nam ziemię pilską pruski za-
borca podczas 1-go rozbioru 
Rzeczpospol ite j . Ale nawet 
Niemcy cesarskie, nawet Wi l -
helm II uznawał Pilę za pol-
skie miasto, skoro do roku 1919 
wchodz i ło ono w skład wiel-
kiego księstwa poznańskiego. 

Traktat Wersalski nie przy-
wróci ł Polsce wszystkich ziem 
ob ję tych diecezjami gnieźnień-
ską i chełmińską. Trzy powia-

| ty : Bytów, Lubusko i Pila po-
zostały w granicach Rzeszy. 

Po odzyskaniu w roku 1945 
przez Polskę Z iem Z a c h o d n i c h 
pralatura pilska, zamieszkała 
od wieków przez ludność pol-
ską, stała się częścią diecezji 
gorzowskiej , na które j czele 
stoi ks. prałat Szelążek. W die-
cezji te j rozwija się swobodńie 
życie religi jne, czynne są nie 
tylko liczne kościoły, ale tak-
że dwa seminaria d u c h o w n e : 
wyższe i niższe. 

Ale to wszystko dla polity-
ków watykańskich nic nie zna-
czy — stwierdza „ ż y c i e W a r -
szawy". Dla nich pralatura pil-
ska, zabrana niegdyś Polsce 
przez pruskiego zaborcę Fryde-
ryka II i zwrócona przed ośmiu 
laty macierzy — jest częścią 
Germani i . W takiej właśnie 
rubryce „ G e r m a n i a " o f i c ja l -
ne wydawnic two watykańskie 
„Annuar io Pont i f i c i o " zamie-
szcza Pile i nazywa ją Schnei -
desn in" aż po dziś dzień. W a -
tykan nie uznaje polskiego ka-
płana Szelażka. Uznawał na-
tomiast , póki ten żył, hakaty-
stę prałata niemieckiego Har-
ca, który w roku 1945 wraz z 
wo jskami hit lerowskimi uciekł 
do Niemiec Z a c h o d n i c h . G d y 
teraz umarł , inny niemiecki 
szowinista, który również u-
ciekł z Piły w towarzystwie 
brunatnych zbrodniarzy, stał 
się wybrańcem Watykanu i w 
jego oczach duszpasterzem w 
mieście rodz innym ks. Staszi-
ca. 

Zapewne Pius X I I uczyni ! to 
dla poparc ia słów, wygłoszo-
nych przed niewielu dniami , 
słów którymi z n ó w zapewniał , 
że „gorąco mi łu je tę biedną 
Polskę, zawsze o niej pamię-
ta" . 

I rzeczywiśc ie ! " — kończy 
„Życ ie Warszawy" . 

Tragarze hal paryskich (Les 
Forts des Halles) nie tylko że 
potrafią unieść na plecach 200 
kg, ale także i dobrze zjeść. Na 
zdjęciu widzimy ich jak dobie-
rają pieczeń wolową, . której 
wielkość odpowiada ich ape-
tytowi. (Photo E. M.) 

Zgromadzenie Narodowe uchwaliło 
nieznaczną podwyżkę pensji 

dla b. kombatantów i ofiar wojny 
YLI kombatanci i ofiary wojny we Francji od dawna do-

magają się dotrzymania uczynionych im obietnic odnoś-
nie słusznie należących się im pensji i odszkodowań. 

Wkrótce Gwiazdka. Do Paryża, przybywają ciężarówki pełne 
choinek, które będą uciechą najin'odszych a nawet i starszych 

Przypomni jmy , że pod naci-
skiem tych słusznych żądań, 
rząd francuski opracował t.zw. 
„plan czteroletni" przedstawio-
n y przezeń w formie „ K a r t y 
praw b. kombatantów i of iar 
w o j n y " . 

Otóż projekt ten uznany zo-
stał przez wszystkie organiza-
cje kombatanckie za znikomy 
i w rzeczywistości nie dający 

żadnego zadośćuczynienia ich 
g ł ó w n y m rewindykac jom. To-
też w Zgromadzeniu projekt 
ten napotkał na duży sprzeciw 
i rząd uczynił pewne ustępstwa 
uważane za daleko niewystar-
czające przez zainteresowanych. 

Szczególnie ostro wystąpil i 
przeciw projektom rządu pos-
łowie komunistyczni. Poseł 
Mouton podkreślił, że projekt 

kwestionuje uzyskane przez b. 
kombatantów prawa odnośnie 
renty, np. odbiera im prawo 
pobierania renty przed wiekiem 
65 lat. Posłanka, Mathilde Pé-
ri zwróciła szczególnie uwagę 
Parlamentu na los w d ó w po b. 
kombatantach. Przypomniała 
ona, że pensja w d ó w powinna 
równać się polowie renty w y -
płacalnej stuprocentowym in-
wal idom wo jennym. 

(Dalszy c iąg n a str. 6) 

Przybycie parlamentarzystów 
francuskich do Polski 

C e l e m z w i e d z e n i a szeregu mie jscowośc i w Po lsce 
d n i a 5 b . m . p r z y b y ł o d o Warszawy d z i e w i ę c i u d e p u -
t o w a n y c h d o f r a n c u s k i e g o Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e -
g o , a m i a n o w i c i e p p . : D a l a d i e r — b y ł y p r e m i e r , 
p rezes R G R (pa r t i a r a d y k a l n a ) , Sous te l l e — b y ł y 
m i n i s t e r , b y ł y sek re ta rz g e n e r a l n y R P F , p r z e w o d n i -
czący f r a k c j i p a r l a m e n t a r n e j U R A S , C o n t e ( S F I O ) , 
D a r o n ( S F I O ) , Den is ( M R P ) , L a n e t ( U D S R ) . L e b o n 
( U R A S ) , L a u s t a u n a u - L a c a u ( n i e z a l e ż n y ) , V e r n e u i l 
( pa r t i a r a d y k a l n a ) . 

D e p u t o w a n y c h f r ancusk i ch p o w i t a l i na l o tn i sku : 
sekr. g e n . K o m i t e t u W s p ó ł p r a c y K u l t u r a l n e j z Z a -
g r a n i c ą — J. K . W e n d e , p r z e w o d n i c z ą c y p o l s k o -
f r a n c u s k i e j g r u p y p a r l a m e n t a r n e j w S e j m i e p o s e ł — 
O s k a r L a n g e oraz E d w a r d B a r t o l — d y r e k t o r p r o t o -
k ó ł u d y p l o m a t y c z n e g o M . S . Z . 

Na lotnisku o b e c n y by ł a m b a s a d o r F ranc j i p . E. 
Dennary . 

Par l amen ta r zyśc i ci p r z y b y l i d o Po lsk i w r e l u za-
p o z n a n i a sie z p r o b l e m e m p o l s k i c h Z i e m Z a c h o d n i c h . 



PICASSO I POKOJ 
PO N I Ż E J przedrukowujemy artykuł z numeru włoskiego 

miesięcznika i lustrowanego „ R e a l i s m o " , który poświę-
c o n y był wystawie Picassa, j a k a odbyła się w Rzymie la-

tem bieżącego roku. 

O malarstwie Picassa napi -
sano setki książek, tysiące pa-
neg iryków i tysiące n iechęt -
n y c h krytyk, ż a d e n chyba 
współczesny artysta nie byl 
przedmiotem równie gwałtow-
n y c h i sprzecznych z sobą są-
dów. Obrazy j ego znalazły się 
już w m u z e a c h o b o k arcydzieł 
klasyków malarstwa. Dziesiąt-
ki tysięcy malarzy ze starego i 
n o w e g o świata próbowały" na -
ś ladować i nadal naśladują Pi-
cassa. Ale Picasso n igdy nie 
naś laduje samego siebie. Spe-
c jal iśc i n a wyścigi ustalają je -
go twórczość według „ m a n i e r " 
i dzielą je n a „okresy" . K a ż d y 
„okres" i każda „maniera" , po -
dobnie j a k każdy szczegół j ego 
malarstwa, dają początek no -
wej szkole. 

Czy trzeba tu przypominać 
raz jeszcze, j ak dalece spec ja -
l istom od Picassa obca jest 
droga życiowa człowieka, przed 
którego nazwiskiem chylą czo -
ła? W rzeczywistości sztuka Pi-
cassa jest nierozłącznie zwią-
zana z j ego życiem, z j ego lo-
sem, z tragedią tego wielkiego 
malarza urodzonego w epoce, 
kiedy j e d n o społeczeństwo 
zna jdu je się w s tad ium roz-
kładu, a drugie zaczyna się ro -
dzić. Nie m a m zamiaru m ó w i ć 
tu o geniuszu twórczym Pi-
cassa chc ia łbym tylko podkre-
ślić, jakie znaczenie mia ło j e -
go dzieło dla m o j e j własne j 
pracy pisarskiej . Z pewnością 
to , c o jest nowe w j ego twór-
czości, odbiega jeszcze dość da-
leko od wrażl iwości " ludzi n a -

m o g ł y wzruszyć ..miliony ludzi, 
musiało się złożyć wiele wa-
r u n k ó w : cala droga j ego arty-
stycznej twórczości , niezwykle 
mistrzostwo, jakie os iągną ł w 
swoje j sztuce, j ego z n a j o m o ś ć 
ludzi, związana również niero-
zerwalnie z ca łym j e g o życiem, 
i wreszcie fakt , że artysta sto-
j ą c y u szczytu światowej sła-
wy, którego dzieła poszukiwa-
ne były namiętn ie przez żony 
bankierów i kochanki minis -
trów — zwróci ł się ku prostym 
ludziom. Nie zdradził o n n igdy 
tego, c o uważał za prawdę w 
dziedzinie sztuki, i przez mi -
łość do pros tych ludzi, przez 
pragnienie i ch szczęścia od -
wróci ł się od sławy, od przy-
wi le jów i natarczywych epigo-
nów. 

B y ć może ten zwrot twórczo-
ści Picassa zdziwił amerykań-
skich ko lekc jonerów i snobów. 
Z n a j d u j e on j ednak uzasad-
nienie we wszystkich poprzed-
n i ch la tach życia artysty, w je -
go postawie. A postawa ta, to 
głęboki patr iotyzm, wiecznie 
żywe i m o c n e pragnienie , by 
zrozumieć bieg historii , by nie 
oddzielać sztuki od życia. Są 
tacy, c o chcie l iby wyt łumaczyć 
ó w „zwrot " tą szczególną oko -
l icznością, że naród hiszpański 
żyje w walce przeciw faszyz-
mowi , i uważają ten zwrot za 
coś powierzchownego . Ja j ed -
nak, który mia ł em m o ż n o ś ć 
znać Picassa i w i d y w a ć go 
przez czterdzieści lat, m o g ę 
stwierdzić, że zawsze z n iepo-
k o j e m i pełną nadziei uwagą 

la potrzeba, wypowiada ł swe 
sądy z całą zna jomośc ią rze-
czy. Nie szczędził swego czasu 
ni zdrowia. Przeciwnie, wiele 
zrobił dla R u c h u O b r o ń c ó w 
P o k o j u : stworzył symbol , k tó -
ry połączył narody . Widz ia łem 
j e g o gołębia n a d wie loma m i a -
stami Chin, widz ia łem gołębia 
Picassa n a dziedzińcu szkol-
n y m w Leningradzie i n a pier-
si koreańskie j kobiety. Go łę -
bie Picassa szybowały n a d K o n 
gresem N a r o d ó w w Wiedniu . 

P a m i ę t a m pewne zdarzenie, 
które mia ło mie jsce w Rzymie 
jesienią 1949 roku, z okazj i po -
siedzenia Światowej R a d y P o -
koju . Wielki plac, gołębie, po -
chodnie . Po zebraniu znaleźliś-
m y się z Picassem w male j re-
stauracj i . R o b o t n i c y rzucili się 
w stronę Picassa, poczęli go 
ściskać. O n się wzruszył, ro -
botn icy byli szczęśliwi i d u m -
ni. W i d o k to był wspaniały , 
n iezapomniany . Zawiera o n 
głęboki, wzrusza jący sens : w y -
starczy wspomnieć to zdarze-
nie k i lkoma prostymi s łowa-
m i : robotn icy rzymscy, Pab lo 
Picasso, gołąb. W tamte j chwi -
li i j a także by łem d u m n y : w 
imię sztuki. 

Il ia E H R E N B U R G 

FESTIWAL MUZYKI I TANCOW 

RADZIECKICH W PARYŻU 

Z Londynu, gdzie odniosła olbrzymi sukces, przybędzie w tych 
dniach grupa radzieckich muzyków i tancerzy. Grupa ta, skła-
dająca się z 17 artystów, wystąpi ze swoim repertuarem W 
dniach między 8 a 22 grudnia w Paryżu, Na zdjęciu: Prima-
balerina radziecka Galina Izmailowa. 

Wybitni przedstawiciele literatury polskiej 

Stefan Żeromski 
D 

L W A D Z I E Ś C I A o s i e m lat, które mijają o d z g o n u autora 
, ,Ludzi b e z d o m n y c h " , „ P o p i o ł ó w " i „ P r z e d w i o ś n i a " , 
lat n iezwykłych wstrząsów i p r z e o b r a ż e ń w życiu z b i o -

rowym Polski b y ł o dla twórczości Stefana Ż e r o m s k i e g o p r ó -
bą o g n i a . 

U r o d z o n y w 1 8 6 4 r. — p o 
u p a d k u p o w s t a n i a s t y c z n i o w e -
g o — r o z p o c z ą ł Ż e r o m s k i 
swoją d z i a ł a l n o ś ć l i t e r a c k ą w 
1 8 8 9 r. U m a r ł w d n i u 2 0 l i -
s t o p a d a 1 9 2 5 r o k u . I o b r a z 
t y c h lat o k r e ś l o n y c h w y r a ź n i e 
d a t a m i 1 8 6 4 — 1 8 8 9 — 
1 9 2 5 , t r z e b a m i e ć n i e u s t a n -
n i e p r z e d o c z y m a , k i e d y się 
s n u j e rozważan ia o Ż e r o m -
s k i m . 

Ż e r o m s k i , t y p o w y p r z e d s t a -
w i c i e l n a j l e p s z e j części p o s t ę -
n o w e j i n t e l i g e n c j i p o l s k i e j 
na p r z e ł o m i e w i e k u X I X i 
X X . 

B y ł i p o z o s t a j e w d z i e j a c h 
naszej l i t e r a t u r y p r z e d s t a w i -
c i e l e m w a l k i o p o s t ę p p o n i e -
waż w swoich d z i e ł a c h d a w a ł 
n i e u s t a n n y w y r a z b e z g r a n i c z -

Na ekranach paryskich 

« B o n j o u r E l é p h a n t » 
Film produkcji włoskiej, zrealizowany przez Franciolini i Viîtono de Sica 

W roli g ł ó w n e i : Villorio de Sica 
I E Ż K A sytuac ja mater ia ł - cu zadecyduje podwyżkę p e n -

Pablo Picasso jest nie tylko zn akomitym artystą, ale także świetnym pedagogiem. Prowadzi 
on we własnym domu prawdziwą szkołę małarstwa; słuchaczami są... jego 6-letni synek 

Claude oraz i-letnia córka Pa 
l eżących d o nowego społeczeń-
stwa, ale sądzę, że wszyscy wi -
dzą w Picassie artystę obda-
rzonego wy ją tkową silą i szcze 

rością... 

NIE tak jeszcze d a w n o naz-
wisko Picassa cieszyło się 

wielką sławą przede wszyst-
k i m w środowisku artystów, 
pisarzy, znawców i amatorów, 
podobnie zresztą j a k w ko łach 
snobów i sa lonowych bywal -
ców, ub iega jących się za n o -
wośc iami p a n u j ą c e j m o d y . 
Dziś nazwisko Picassa znane 
jest m i l i o n o m prostych ludzi, 
a j e g o gołębie przef runęły 
przez pięć części świata. Oczy-
wiście, znawcy mogą mi odpo -
wiedzieć, że tych kilka l itogra-
f i i tworzy zaledwie nieznaczną 
cząstkę dzieła Picassa. Jednak-
że n a to, by gołębie Picassa 

śledził on to wszystko, c o wie-
lu artystów określa pogardl i -
w y m m i a n e m „aktualnośc i " . 

Zwrot Picassa ku prostemu 
człowiekowi nie dokona ł się a -
ni nagle, ani przypadkowo : P i -
casso zawsze zmierzał w tę 
stronę, ale bywają drogi w y -
godne, którymi łatwo się po -
suwać, i przestrzenie, na któ-
rych nie tylko nie m a drogi , 
ale nawet i ścieżek. 

PI C A S S O poświęcił wiele sił 
walce o pokó j . P a m i ę t a m y 

go n a Kongres ie we W r o c ł a -
wiu, n a Kongres ie w Paryżu, 
na posiedzeniu ś w i a t o w e j R a -
dy Poko ju , które odbyło się w 
Rzymie . Z zadań tych wywią -
zał się j ak człowiek pos iada-
j ą c y rozwinięte i głębokie po -
czucie honoru . K iedy zachodzi -

loma. 

n a nauczycie l i we W ł o -
szech n a t c h n ę ł a Franc io l i -

ni i Vi t tor io de S i ca d o zreali -
zowania f i lmu, który o d kilku 
dni wyświet lany jest w sali ki -
n a awangardowego , „ C i n e m a 
d 'Essai" w Paryżu. 

Rzecz dzieje się w Rzymie . 
Nauczyciel szkoły powszech-
nej , Garet t i (V i t tor io de S i c a ) 
o j c i e c czworga m a ł y c h dzieci 
nie m o ż e sobie poradz ić ze 
s w o i m s k r o m n y m budżetem. 
P e n s j a j e g o nie wystarcza nie 
tylko na ubranie , ale nawet n a 
op łacenie czynszu. Toteż , w 
deszczowe dni dzieci chodzą 
do szkoły n a zmianę , dwie pa-
ry b u t ó w muszą wystarczyć 
dla całe j czwórki , a pod kon iec 
kwartału m a j ą mie j s ce burzli -
we przeprawy z gospodarzem 
mieszkania , który n ieustannie 
grozi eksmisją . Garett i zapo-
życza się, wystawia gospoda-
rzowi weksle i nie traci nadziei 
w lepsze jutro . Jest on b o w i e m 
przekonany, że j e g o osobisty 
los, j a k i los wszystkich ludzi 
pracy jest s ta łym przedmio -
tem trosk rządu, który w k o ń -

sji, n o i wtedy.. . życie będzie 
piękne. Ale gospodarz , cz ło-
wiek doświadczony , nie podzie-
la b y n a j m n i e j o p t y m i z m u na-
iwnego nauczyc ie la i postana-
w i a j ą c pozbyć się n iewypłaca l -
n y c h lokatorów, wyznacza 
dzień eksmisj i . 

I oto, gdy sy tuac ja w y d a j e 
się bez wyjśc ia , Garett i zawie-
ra przypadkowo z n a j o m o ś ć z 
m ł o d y m księc iem h induskim, 
którego o p r o w a d z a p o Rzymie , 
p o k a z u j ą c m u wspania łe za-
bytki miasta . Ks iążę jest za-
c h w y c o n y zna jomośc ią historii 
nauczyc ie la i j e g o dobroc ią i 
bezinteresownością . A że jest 
bogaty i szczodry, k i lkoma zło-
tymi m o n e t a m i zaspaka ja chc i 
w o ś ć bezwzględnego gospoda-
rza i w ten sposób pozwala 
swo im n o w y m p r z y j a c i o ł o m u-
n i k n ą ć eksmisj i . 

W ki lka mies ięcy p o t y m 
n a d c h o d z i przesyłka z B o m b a -
ju . T o książę, w d o w ó d wdzię -
cznośc i przysłał prawdziwego , 
żywego s łonia. Nauczycie l jest 
z a c h w y c o n y : j akaż radość dla 
dzieci , które od lat już nie m i a 

Artystyczna dusza... 

Obrona rasizmu 
„I my również poruszamy za-

gadnienia rasowe, mimo że nam 
zarzucają wstydliwe zatajanie 
tych spraw przed opinią publicz-
ną. Mamy tę odwagę..." — po-
wiedział zapewne angielski reży-
ser Korda, nakręciwszy swój naj-
nowszy film pt. „Płacz, ukocha-
na ojczyzno". 

Problem w filmie został istot-
nie poruszony, ale... w sposób ty-
powy dla tzw. „demokracji" an-
gielskiej. Film bowiem usprawie-
dliwia nierówność rasową. I tru-
dno zaiste o większy cynizm w 
ujęciu tematu. 

Akcja filmu toczy się w Unii 
Południowo - Afrykańskiej, któ-
ra — jak wiadomo — zdobyła so-
bie smutną sławę jako ośrodek 
dyskryminacji rasowej, stosowa-
nej przez rząd ponurego faszysty, 
dr Malana. Na bohatera filmu, 
murzyńskiego pastora wiejskiego, 
ubogiego i pobożnego, spadają po 
kolei wszystkie nieszczęścia, ja-
kie można sobie wyobrazić. A 
więc okrada go jakiś Murzyn, je-
go syn trafia do dom-.i popraw-
czego, jego brat staje się czło-
wiekiem bez skrupułów, a siostra 
— prostytutką, syn (po wyjściu 
z domu poprawczego) wraz z sio-
strzeńcem pastora — mordują 
białego człowieka, który był przy-
jacielem i dobroczyńcą Murzy-
nów... 

Tyle o treści. A wywód? Wy-
wód jest prosty: życie Murzy-
nów jest padołem łez. W żadnym 
wypadku — tak poucza film — 
nie powinni Murzyni przeciwsta-
wiać się ustalonemu porządkowi 
rzeczy, w żadnym wypadku nie 
powinni przeciwstawić się faszy-
stowskim rza-lom dr Nic 
nigdy nie zdobędą, bo tak zos ł"-
ło postanowione... wyrokami bo-
skimi. 

Murzyni to stworzenia prymi-

tywne i, jeżeli chcą uratować 
swą duszę, winni „dopust boży" 
przyjmować ze skruchą i rezygna-
cją. Wtedy biali, istoty „wyższe", 
raczą uścisnąć dłoń zrezygnowa-
nym i pogodzonym ze swym lo-
sem Murzynom, który to „za-
szczyt" spotyka owego pastora. 

Taka jest społeczno - politycz-
na teza nowego filmu angielskie-
go, w którym religia służy bez-
wstydnej propagandzie rasistow-

OCZYWISCIE nazwisko Bob 
Kennedy nic wam nie 
mówi. Pozwólcie zatem, 

że w kilku słowach opowiemy 
wam kto zacz ów Kennedy. 
Filmowiec? — Tak. I Amery-
kanin. Z pracą filmową zapoz-
nał się stosunkowo niedawno, 
ściśle mówiąc — po wyjściu z' 
więzienia. Bo Kennedy siedział 
za jakieś tam sprawki w ro-
dzaju napadów rabunkowych z 
bronią w ręku, za fałszerstwa, 
za szantaże i tym podobne 
„drobiazgi", o których napraw-
dę nie warto wspominać. Kie-
dy opuścił mury więzienia — 
powziął chwalebne postanowie-
nie zmiany zawodu. Skorzys-
tał więc z oferty hollywoodz-
kiej wytwórni „Panthéon -
Film" i przyjął posadę... dorad-
cy artystycznego przy filmach 
gangsterskich. 

Otóż Bob Kennedy szybko 
przyswoił sobie arkana sztuki 
fiłmowej i obecnie juz ucho-
dzi za takiego fachowca, że je-

go wypowiedzi drukuje prasa 
amerykańska. I tak np. tygod-
nik „Saturday Evening Post" 
zamieścił niedawno wywiad z 
Kennedym, poświęcając mu aż 
dwie bite strony. Z tego wy-
wiadu poznaliśmy credo ar-
tystyczne Boba Kennedy. Bo 
„Kennedy jest prawdziwym ar-
tystą" — jak zapewnia „Satur-
day Evening Post". A oto cie-
kawsze fragmenty wywiadu : 

„Nigdy nie żałuję, że byłem 
kiedyś gangsterem. Zdobyłem 
doświadczenie potrzebne mi te-
raz przy nakręcaniu filmów"... 

„Ja uważam, że głupio pos-
tępują ci scenarzyści, którzy 
film zaczynają od razu od mor-
derstwa. Zeby doszło do mor-
derstwa — musi przecież być 
najpierw sam pomysł... I wi-
dzowi to trzeba właśnie poka-
zać, bo inaczej niesposób prze-
prowadzić logicznego wywodu 
zbrodni... O widza trzeba dbać! 

Miły człowiek ten Bob Ken-

nedy, prawda ? Ale jego „ar-
tystyczna" dusza ujawnia się 
najpełniej w tej wypowiedzi : 

„Film barwny — to wspa-
niały wynalazek, krew bowiem 
wychodzi na ekranie zupełnie 
naturalnie...". 

Słowem — o 
„dbać". 

widza trzeba 

Musée GréYin wzbogaca swą kolekcją 

Wybitny aktor francuski Pierre Brasseur na równi z innymi sławami ma teraz swoje 

miejsce w znanym muzeum figur woskowych — Grevin w Paryżu. 

Reportaż 
o Hollywood 
Sensacyjną nowością wydaw-

niczą Londynu jest reportaż pt. 
Picture (Fiłm) napisany przez 
autorkę amerykańską Lilian 
Ross, poprzedzony przedmowa-
mi Charles Chaplina i Graha-
ma Grenna, Książka Lilian 
Ross poruszyła całe Hollywood 
które jest przedmiotem repor-
tażu. Autorka, współpracowni-
czka tygodnika „New Yorker", 
by potnać kulisy kalifornijskiej 
„fabryki snów", objęła funkcję 
konsultanta literackiego przy 
filmowaniu klasycznej już po-
wieści amerykańskiej z czasów 
wojny secesyjnej pt. Czerwony 
symbol odwagi (The Red Bad-
ge of Courage). Reportaż jest 
relacją z okresu jej pracy w 
Hollywood, ale mimo to, jak 
stwierdza prasa angielska, od 
20 lat, tj. od chwili pojawienia 
się słynnego pamfletu J. E-
renburga na Hollywood, stoli-
ca filmu amerykańskiego nie 
była jeszcze z podobną siłą zde-
maskowana. Oto jak przedsta-
wia reportaż Graham Green w 
swojej przedmowie. 

„Jest to zastraszający doku-
ment, który pokazuje, jak su-
per-kosztowny film mimo do-
brego reżysera, mimo wybit-
nych walorów literackich po-
wieści amerykańskiego klasyka 
staje się kupą tandety z powo-
du lękliwości i nieuctwa wiel-
kich producentów. Książka u-
jawnia niewiarogodną nicość 
dyktatorów z Hollywood szer-
mujących wobec poważnych 
twórców bezapelacyjnymi dy-
rektywami w rodzaju : „Popie-
ramy wszystko, co przynosi 
pieniądze". 

ły żadnego p o d a r u n k u ! K u 
wie lkiemu przerażeniu żony i 
oburzeniu sąs iadów i gospoda-
rza, Garett i w p r o w a d z a s łonia 
po s c h o d a c h d o mieszkania . 
Ale egzotyczny gość sprawiał 
za dużo k łopotu , tak, że naza -
jutrz, ze smutk iem w sercu 
Garett i sprzedaje go Ogrodowi 
Zoo l og i c znemu. O t r z y m a n e z 
tej sprzedaży p ieniądze pozwo-
liły n a kupienie "butów dzie-
c i o m i op łacen ie zaległego ko-
m o r n e g o . 

O t o w kilku s ł o w a c h treść 
f i lmu , który nie b ę d ą c arcy -
dzie łem ( j a k „Sc iusc ia " czy 
„Mirac le a M i l a n ) należy nie 
m n i e j d o j e d n y c h z n a j l e p -
szych f i l m ó w wyświe t lanych o -
becnie n a e k r a n a c h paryskich . 
Rea l i zm życia codz iennego , dy -
skretnie d o z o w a n a satyra, ko -
m i z m n iektórych sytuac j i i e -
l ement poetycki , składają się 
w s u m i e n a c a ł o ś ć , k tóra po -
zostawia niezwykle " przyj ë m n e 
wrażenie . 

V i t tor io de S i ca tworzy w 
t y m f i lmie w sposób mistrzbw-* 
ski pos tać cz łowieka, który m i -
m o k łopotów m a t e r i a l n y c h za-
c h o w u j e wrodzoną d o b r o ć i en -
tuz jazm beztroskiego dziecka. 
Z j a k i m ż ta l entem artysta 
przechodz i z z a c h w y t u w roz-
czarowanie , z uczuc ia radośc i 
w smutek i m e l a n c h o l i ę ! I w 
t y m f i lmie , bardz ie j niż w j a -
k imkolwiek i n n y m , Vi t tor io de 
S i ca wzrusza n a s d o głębi 
przez swo ją grę prostą i na tu -
ralną. 

Real izatorzy f i l m u dowiedl i 
w sposób o ryg ina lny i d o w c i p -
ny , że dla rozwiązania poważ -
n y c h p r o b l e m ó w spo łecznych , 
potrzeba i n n y c h środków, niż 
p o d a r u n k i egzo tycznych ksią-
żąt . 

n e g o u m i ł o w a n i a c z ł o w i e k a . 
G ł ę b o k i h u m a n i z m t c h n ą c y 
z n a j p i ę k n i e j s z y c h ka r t j e g o 
ks iążek jes t n i e w ą t p l i w i e ową 
n ie p r z e m i j a j ą c ą war tośc ią j e -
g o p isars twa. 

Jest b e z s p o r n e , że n i e z n a j -
d z i e m y d r u g i e g o p isarza w 
d z i e j a c h naszej l i t e r a t u r y , k t ó -
ry b y z równą a u t o r o w i „ L u -
d z i b e z d o m n y c h " pas ją w s p ó ł 
czuwa ł n i e d o l i c z ł o w i e k a u p a -
d a j ą c e g o p o d b r z e m i e n i e m 
k a p i t a l i s t y c z n e g o uc i sku i co 
w i ę c e j — w r ó w n i e g o r ą c y c h 
s łowach u m i a ł wy rażać t o 
w s p ó ł c z u c i e . 

O s o b i s t a wraż l iwość Ż e r o m -
s k i e g o , j e g o s z c z e g ó l n e u c z u -
l e n i e na d o s t r z e g a n e c i e r p i e -
n ia . j e g o ostra , s p o s t r z e g a w -
czość z d e c y d o w a ł y o t y m , że 
p isarz p o t r a f i z ca łą b e z w z g l ę -
dnośc ią o d s ł a n i a ć o b r a z y 
k r z y w d s p o ł e c z n y c h i u j a w n i a ć 
p r z e c i w i e ń s t w a k l asowe w ż y -
c iu swego n a r o d u . 

I t o dzis ia j ' s tanow i a k t u -
a l n ą war tość j e g o p i sa rs twa . 

P O G L Ą D Y Ż e r o m s k i e g o i 
j e g o twórczość są c i e -

k a w y m w y r a z e m z a p ó ź n i e n i a 
p o l s k i e j i n t e l i g e n c j i w j e j 
i d e o w y m r o z w o j u . 

Ż e r o m s k i p r z e j ę t y d o g ł ę -
b i k r z y w d ą z a d a w a n ą w o j -
czyźn ie c h ł o p o m i r o b o t n i -
k o m m i o t a ł się w p o s z u k i w a -
n i u d r ó g wy j śc ia . I t u d o p i e -
ro u j a w n i a się j e g o s łabość , 
o b n a ż a j ą się wszys tk ie n i e -
d o s t a t k i s p o s o b u myś len ia p i -
sarza, k t ó r e m u d o 1 9 2 5 r o -
k u , d o śm ie rc i , s o c j a l i z m p o -
zos ta ł w g r u n c i e rzeczy o b -
cy. 

Ż e r o m s k i m n i e j o d w a ż n y 
w d o p r o w a d z e n i u s w o j e g o 
myś len ia d o os ta tecznych k o n 
s e k w e n c j i o d w i e l e wcześ-
n i e j s z e g o o d s i e b i e g e n i a l n e -
g o r e d a k t o r a „ T r y b u n y L u -
d ó w " , A d a m a M i c k i e w i c z a , 
n ie z n a j d u j e w s o b i e p e ł n e j 
w i a r y w s p o ł e c z n ą i m o r a l n ą 
s i łę mas l u d o w y c h — cofa 
się zawsze, g d y p r z v j d z i e d o 

myś l i o w i e l k i m p o r u s z e n i u 

l u d o w y m , d o myśl i o r e w o l u -

c j i . 

S z u k a j ą c d r o g i w y z w o l e n i a 

l u d u s p o d j a r z m a k l a s o w e g o 

uc i sku , Ż e r o m s k i w s k a z u j e 

d r o g ę w y z n a c z o n ą i d e a ł a m i 

n a r o d o w e g o s o l i d a r y z m u . Z e 

s p o ł e c z n o - i d e o w ą na iwnośc ią 

d a w n y c h u t o p i s t ó w o d w o ł u j e 

się Ż e r o m s k i d o i d e a l i s t y c z -

nych uczuć sz lach ty , b ł a g a , 

z a k l i n a , posuwa się aż d o 

g r ó ź b — straszy sz lach tę i 

Ciekawy portret Gauguina 
wykonany przez jego wnuczkę 

IV Muzeum Pedagogicznym 
w Paryżu otwarta została wy-
stawa rysunków wykonanych 
przez dzieci z Oceanii (archipe-
lagi wysp Oceanu Spokojnego 
pomiędzy Azją, Ameryką i Au-
stralią), zamieszkałe przez Me-
lanezyjeżyków, Mikronezyjczy-
ków i Polinezyjczyków. 

Między setkami eksponatów 
uwagę zwiedzających przycią-
gają rysunki, na których wid-
nieje podpis: Gauguin. Rysun-
ki te wykonane zostały przez 
5-cioletniego Marcela, ti-letnie-
go Adolfa i 12-letnią Celinę, 
wnuków Gauguina, wielkiego 
malarza francuskiego (ur. w 
1818 r., zmarłego w 1903 na wy-
spie Dominice), który długie la-
ta spędził na wyspie Tahiti 
Tam tez ożenił się z mieszkan-
ką tej wyspy, babcią młodocia-
nych artystów. 

Rysunki świadczą o prawdzi-
wym talencie wnuków Gaugui-
na. Dzieci te nie znały swego 
dziadka i nigdy nie widziały je-
go obrazów nawet w reproduk-
cjach, nie ma więc mowy o 
wpływie słynnego dziadka na 
rysunki wnuków. Talent wnu-
ków odziedziczony po słynnym 
dziadku nie zdziwi nikogo. 

Gauguin wyjechał w swoim 
czasie na Tahiti, nie mogąc po-
godzić się z cywilizacją euro-

pejską. Kilkadziesiąt lat później 
: tejże wyspy Tahiti przybywa-
ją do nas rysunki jego wnu-
ków. 

po l ską g n i e w e m 
l u d u , p r z y w o d z i 

k r w a w e w i d m o 

b u r ż u a z j ę 
p o l s k i e g o 
na p a m i ę ć 
Sze l i . 

Ż e r o m s k i , w w y z w o l o n e j z 
p o l i t y c z n e j zawis łośc i o j c z y ź -
n i e , z c h a r a k t e r y s t y c z n ą d l a 
n i e g o b e z w z g l ę d n o ś c i ą i o -
s t rożnośc ią o b s e r w a c j i d o -
s t r zega , że w y t ę s k n i o n a p r zez 
n i e g o wo lność n ie s p e ł n i a 
p o k ł a d a n y c h w n i e j n a d z i e i . 
W o l n o ś ć w w a r u n k a c h o b s z a r -
n i czo - k a p i t a l i s t y c z n e g o r e -
ż i m u o k a z u j e się p r z e c i e ż wo l 
nością w c u d z y s ł o w a c h k r a t 

w i ę z i e n n y c h . 
U s c h y ł k u życ ia w i e l k i e g o 

p isa rza p o w s t a j e „ P r z e d w i o ś -
n i e " w r ó ż ą c e „ W i o s n ę " , k t ó -
re j Ż e r o m s k i n i e z d ą ż y ł j u ż 
nap i sać . 

T r u d n o p r z e s ą d z a ć , na j a -
k i ch p o z y c j a c h z a t r z y m a ł b y 
się os ta teczn ie , twó rca „ P r z e d 
w i o ś n i a " . N i e w i e m y : śm ie r ć 
p isarza z a m k n ę ł a n a m n a w e t 
p r a w o d o j a k i c h k o l w i e k d o -
m y s ł ó w . 

p O Z O S T A J E f a k t e m , że 
n i k t ze w s p ó ł c z e s n y c h 

m u z t a k ą pas j ą , z t a k ą ż a r -
l iwośc ią i z t a k ą si łą b e z -
w z g l ę d n o ś c i n ie / o d s ł o n i ł w 
d z i e l e l i t e r a c k i m p r a w d y o 
w e w n ę t r z n y m d r a m a c i e n a -
r o d u p o l s k i e g o w la tach o d -
r a d z a n i a się R z e c z y p o s p o l i -
t e j j a k w ł a ś n i e o n — S t e f a n 
Ż e r o m s k i . I n ie t y l k o z pas j ą , 
a l e i n i e j e d n o k r o t n i e z n i e -
b y w a ł y m m is t r zos twem a r t y -
s t y c z n y m . 

Dz i s i a j , j a k n a j s u r o w i e j 
nawe t o c e n i a j ą c j e g o b ł ę d y 
i p o m y ł k i , n i e w o l n o n a m 
a n i na c h w i l ę z a p o m i n a ć , że 
p r z e z d ł u g i e la ta r e w o l u c j o -
n i z o w a ł o n s u g e s t y w n y m i o -
b r a z a m i s p o ł e c z n e j k r z y w d y 
u m y s ł y p o k o l e ń — sam n i e 
w y c h o d z ą c w os ta tecznych r e -
z u l t a t a c h swo ich p r z e m y ś l e ń 
p o z a k r ą g r e f o r m i s t y c z n y c h 
k o n c e p c j i , k a r m i ł swoją t w ó r -
czością w i e l u w y b i t n y c h r e -
w o l u c j o n i s t ó w , u w r a ż l i w i a ł 

serca i m ó z g i s z e r o k i c h mas 
c z y t e l n i c z y c h , n i e r a z o d k r y -
wa jąc p r z e d n i m i na k a r t a c h 
swoich d z i e ł r e a l n ą , k o n k r e t -
ną p r a w d ę życ ia z b i o r o w e g o 
n a r o d u . 

N i e t r z e b a t eż z a p o m i 7 

nać , że na n a j ś w i e t n i e j s z y c h 
s t ron i cach swoich u t w o r ó w p o -
t r a f i ł Ż e r o m s k i b y ć m i s t r z e m 
s łowa p o l s k i e g o , r ó w n y m g e -
n i uszom naszej n a r o d o w e j 
p o e z j i . 

\ 
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4 0 0 starców na Barburce 
robotniczej gminie Rouvroy - Noumea 

( O D WŁASNEGO KORESPONDENTA Z PAS-DE-CALAIS] 
Dnia 3 grudnia br. w 

Rouvroy-Noumea, w sali 
„Pisc ine" , odbyła się uro-
czystość z okazji ,,Bar-
burki" , na którą przybyło 
około 400 starców, świę -
to to było zorganizowane, 
jak rokrocznie, staraniem 
merostwa. 

Impreza, przeznaczona 
dla wszystkich starców, 
odbyła się pod znakiem 
przyjaźni francusko - pol -
skiej. Starcy wypełnili tak 
saHę, że trudno było wszy-
stkich pomieścić, toteż or-
ganizatorzy oddali do dys-
pozycji drugą, przyboczną, 
salę. 

Otwierając tradycyjną 
uroczystość, mer Pidoux 

(komunista) przywitał 
wszystkich obecnych, i na 
cześć święta górniczego 
Barburki, na cześć wszy-
stkich górników i starców, 
oraz na cześć sprawy Po-
koju wzniósł toast, który 
wszyscy podjęli, powstając 
z miejsca. Starcy przy tym 
toaście wyrazili wielkie u-
znanie dla mera i gminy 
robotniczej, która dba o 
starych weteranów pracy. 

Na zdjęciu: Moment nauki polskich tańców ludowych na te-

gorocznej Kolonii Letniej PCK w Lion-sur-Mer. 

Podpalacz z Pas-de-Calais uj^tv 
Po przeszło mies i ę cznym po -

szukiwaniu i ś ledztwie po l i c ja 
w Arras wykry ła sprawcę 
w z n i e c a n y c h od 3 lat w dep. 
Pas de Calais pożarów. Jest 
n i m 28-letni Jacques Beaure-
paire, r obo tn ik ro lny , zatrud-
n i o n y n a f e r m i e u p. Leon 
Proissart , zam. przy ul. Cour-
rieres w H e n i n - Lietard. 

Mieszkańcy tego departa -
m e n t u m a j a jeszcze żywo w 
p a m i ę c i pożary , k t ó r y c h pa -
stwa p łomien i pada ły zawsze 
zbiory zboża. 

Z ł o c z y ń c ę przy łapano w ub. 
poniedz ia łek o godz. 22.30 w 

Wieczory 
filmów polskich 

Stowarzyszenie O b r o n y 
G r a n i c nad O d r a i Nysa u -
rzadza W I E C Z O R Y F I L M Ó W 
P O L S K I C H w następujących 
miejscowościach: * 

* * 

A U D I N C O U R T (Doubs} . 
— 8 . XII. 5 3 o g o d z . 2 0 , 3 0 
— , ,C inema - E d e n " . Fi lm: 
„ Z A Ł O G A " , d o d a t k i : Po łów 
ryb na Mazowszu (w ko lorach) 
i Ak tua lnośc i z Polsk i . 

X X X 

EVREUX. — 12 . XII. 5 3 . 
0 g o d z . 2 0 , 3 0 — w sali „ C a -
fe B o u l i c " . Fi lm: „ C Z A R C I 
Z L E B " , d o d a t k i : Trasa W - Z i 
Ak tua lnośc i z Polsk i . 

x x x 
D A M MARI E-les-LYS. — 

1 3 . XII. 5 3 o g o d z . 1 5 - t e j 
— w sal i , ,Le Trou N o r m a n d " . 
F i lm: „ Z A Ł O G A " , d o d a t k i : 
Stol ica zwie sie Warszawa i 
Ak tua lnośc i z Polsk i . 

X X X 
LA M O L I N E ST. JULIEN. 

T R O Y E S (Aube) . — 13 . XII. 
5 3 o g o d z . 15 - t e j — C i n e -
U n i o n . Fi lm: „ Z A Ł O G A " , 
d o d a t k i : Po łów ryb na M a -
zowszu (w ko lorach) i A k t u a l -
ności z Polsk i . 

X X X 
P E C Q U EN C O U R T . — 1 5 

XII. 5 3 o godz . 2 0 - t e j . — 
„ C i ń e m a - A p ó l l o " . F i I m : 
„ G R O M A D A " , d o d a t k i : M a 
zowsze (w kolorach) I Hala 
Sandomierska. 

x x x 
SAINT - N I C O L A S . — 

1 5 . XII. 5 3 o godz . 2 0 . 3 0 
— w sali REX. Fi lm: „ Z A K A -
Z A N E P I O S E N K I " , d o d a t -
ki : Po łów ryb na Mazowszu 
1 Aktua lnośc i z Polski . 

X X X 
T U C Q U E G N I E U X . — 1 5 

XII. 5 3 . o godzinie 2 0 . 3 0 
— C inéma de la G a r e . Fi lm: 
„ C Z A R C I Z L E B " , d o d a t k i : 
Pieśń Pracy i Ak tua lnośc i z 
Polsk i . 

x x x 
ALT-STIRING. — 1 8 . 

XII. 5 3 . o godz . 1 5 - t e j — 
Cinema A p o l l o . Fi lm: „ Z A -
K A Z A N E P I O S E N K I " , d o -
da tk i : Po łów ryb na Mazow-
szu i Ak tua lnośc i z Polski . 

x x x 
Stowarzyszenie Obrony Granic 

nad Odrą i Nysą zaprasza na te 
Wieczory Filmowe wszystkich Po-
laków i Francuzów. 

zjednoczenia 
w CGT 

chwil i , gdy podk łada ł og ień 
p o d n o w y stóg zboża. 

P o d ług im mi l czen iu przy-
znał się wreszcie, o świadcza -
j ą c : „ T o j a podpa l i ł em zbiory 
ro ln ików w Courrieres u p. 
Ver la ine i u m e g o p r a c o d a w c y 
p. Froissart . Przyzna ję się r ów 
nież, że 9 l i s topada pod łoży -
łem og ień pod stogi zboża n a -
leżące d o Ernesta H u g o t i Jean 
Delobel . Następnie 16 l i s topada 
wzniec i ł em og ień w Dourges i 
w H e n i n - Lietard u ro ln ików 
Jean i A l f r e d Gui lbert . U p. 
Jean Gui lbert dwukro tn ie " . 

Beaurepa ire n ie poda ł p o w o -
dów, które skłoni ły go do ty ch 
zbrodn i czych czynów. Po l i c ja 
prowadz i dochodzen ia . 

Z N Ó W WYDOBYTO 
TOPIELCA Z KANAŁU 

W ROUBAIX 

W pobliżu mostu Daubenton, 
wydobyto z kanału w Roubaix 
zwłoki Henri Deldalle. lat 47, 
zam. 10, rue Lacroix, cour Pru-
vost, 7, w Roubaix. 

Miejscowy dr. Delelis skonsta-
tował śmierć przez utonięcie. 
Zwłoki odesłano do kostnicy 
„Fraternite" w Roubaix. 

Wszystko wskazuje na to, że 
Deldalle popełnił samobójstwo, 
lecz policja zarządziła przepro-
wadzenie śledztwa. 

W ciągu dwóch dni jest to już 
drugi topielec, którego wyciąg-
nięto z tego kanału. 

ANI KWIATÓW, 

ANI WIEŃCA... 
Tymi słowami rozpoczął testa-

ment targnący się na swoje ży-
cie robotnik szklarski z Nouvion 
par Jeumont, Andre Spilmont, 
lat 53. Wypił on litr czerwonego 
wina, w którym przsdtem rozpuś-
cił garść arszennlku. Zmarł on 
w strasznych cierpieniach. 

POWIESIŁ SIĘ 

EMERYTOWANY 

GÓRNIK 
Powracająca z pracy panna 

Jacquard znalazła swego ojca 
Louis, lat 54, emerytowanego gór-
nika z Fresnes sur Escaut powie-
szonego w swym domu. Jak wy-
nika z oświadczeń córki i sąsia-
dów, nieszczęśliwy Louis Jacquard 
kilkakrotnie opowiadał, że położy 
kiedyś kres swemu życiu. 

EKSPLOZJA W KOPALNI 

Na szybie 6-tym w Calonne-
Ricouart (P. de C.) eksplodowa-
ła mina, znajdująca się przed 
trzema robotnikami górniczymi, 
Victor Martin — lat 35. Mieczy-
sław Przybylak — lat 24 i Jean 
Legodka — lat 31 — odnieśli 
bardzo poważne rany. 

ODWAŻNY 

MŁODZIENIEC 

Kierując się swoim młodzień-
czym zapałem i odwagą, 19-letni 
Gaston • Hennebique, rolnik z 
SaiUy en Ostrevent (P. de C.) 
rzucił się pod nogi trzech roz-
bieganych koni. W ten sposób 
udało mu się je zatrzymać. Od-
niósł jednak liczne rany. 

Konieczność 
się 

W imieniu pensjonowa-
nych górników należących 
do CGT, zabrali głos m. 
in. Georges Gaillez, oraz 
prezes Federacji Pensjo-
nowanych Górników, któ-
ry podkreślił konieczność 
zjednoczenia się w wiel -
kim związku zawodowym 
CGT, bo związek ten wal-
czy nieugięcie na rzecz 
słusznych rewindykacji 

wszystkich starców. 
W imieniu starców pol -

skich, którzy bardzo licz-
nie przybyli na tę uroczy-
stość (stanowili oni 80 
proc. wszystkich zebra-
nych) przemówił w języ-
ku polskim znany w tere-

nie weteran pracy, ob. Ki-
jak. Wyraził on serdeczne 
uznanie i podziękowanie 
merostwu Rouvroy, które 
nie szczędzi trudu i pracy 
i stara się zadowolić.wszy-
stkich starców. W dal-
szym ciągu ob. Kijak wska 
zał na konieczność ciągłe-
go wzmacniania przyjaźni 
francusko - polskiej, aby 
wspólnie lepiej i silniej 
przeciwstawić się nowej 
wojnie, która grozi w 
związku z coraz to więk- • 
szym usiłowaniem utwo-
rzenia nowego agresyw-
nego Wehrmachtu. Pola-
cy więcej niż inni wiedzą 
co znaczy wojna, ponie-
waż militaryzm niemiecki 
w drugiej wojnie świato-
wej wymordował 6 milio-
nów Polaków. 

Ob. Kijak wręczył me-
rowi Pidoux rezolucję re-
windykacyjną w sprawie 
przyznania poszkodowa-
nym starcom polskim pen 
sji z tytułu Knappschaftu. 
Mer przyrzekł, że po za-
aprobowaniu lej rezolucji 
przez radę gminną, prześle 
ją wyższym władzom. 

List do prezesa K.T.M. 

Przemówienie ob. Ki-
jaka przetłumaczył na j ę -
zyk francuski Józef Za-
jąc , zastępca mera, który 
podał również do wiado-
mości obecnym, że Polski 
Czerwony Krzyż organizu-
je dla starców Pomoc Zi-
mową w formie jednora-
zowego zasiłku i że zapisy 
w tej sprawie odbywają 
się co środy i czwartki na 
merostwie , .Annexe". 

Nawiązując do akcji 
Pomocy Zimowej , Józef 
Zając oświadczył, że mer 
Pidoux oraz on sam wys-

l ' w a g a s t a r c y i w d o w y 

ZAPISY NA POMOC ZIMOWĄ 
S A L L A U M I N E S (P. d e C.) 

— Zapisy na Pomoc Z imową 
p rzy jmowane s a : 13 -ka SaI-
laumines — u o b . ob . Pu tk i 
l ub Bączkowsk iego; 5 - k a Sal-
laumines — u ob . De rdy ; 
4 - k a Sal laumines — u ob . 
Kamalsk iego . 

Do zapisu należy przynieść 
książeczkę pensy jną, kar tę 
identyczności i zaświadczenie 
re jest racy jne. Zapisy p rzy j -
mowane są we wszystkie dn i , 
tak samo w sobotę i n iedz ie -
lę. 

Komitet 
x x x 

N O E U X - l e s - M I N E S (P. 
de C.) — Zapisy starców na 
zasi łek z imowy P C K o d b y -
wać się będą w kawiarn i p . 
G a p y d o 9 . 12 . b r . , o d 
godz . 1 6 - t e j d o 1 8 - t e i . Na 
zasi łk i mogą zapisywać się 
starcy, k tórzy nie p rzep raco -
wal i 1 5 lat w kopa ln iach f ran 
cuskich. 

Wolontariusze P C K 
w Noeux 

x x x 
H A I L L I C O U R T (P. d e C. ) 

— Zap isy na Pomoc Z i m o -
wą p rzy jmu je : C I U L A K Fr., 
2 , rue Tour ture les, H a i l l i -
cour t . Fosse 2 , co dz ień , o -
prócz n iedz ie l i , o d godz . 
1 4 - t e j do 1 9 - t e j . Zapisywać 
się można do dn ia 1 5 g r u d -
nia br . Po wszelkie i n fo rma-
cje zgłaszać się na adres: 
M A R S Z A L , 1 3 . rue C a p u c i -
ne, Ha i l l i cou r t - Fosse 6 , o -
raz Ś L I W A , rue L e o n - B l u m , 
k o ł o stacji Bruay. 

Do zapisu należy przynieść 
książkę pensy jną, oraz wszel-
k ie d o w o d y dotyczące p o b i e -
ranych zasi łków, jak również 
zaświadczenie re jestracyjne z 
Konsulatu P R L . 

Komitet Opiekuńczy 
w Maillicourt 

X X X 
D O U C H Y - les - MINES 

( N o r d ) . — Zapisy na Pomoc 
Z imową przy jmu ją miejscowi 
wolontar iusze P C K : ob . ob . 
G O R A L i S W I Ą K O W S K I , d o 
dn ia 12 g rudn ia . Do zapisu 
należy przynieść książeczkę 
pensy jną, kar tę identyczności 
i zaświadczenie re jestracyjne 
z Konsulatu P R L . Zapisywać 

się mogą starcy powyżej 6 0 
lat i wdowy powyżej 5 5 lat. 

Komitet miejscowy 
x x x 

A U B Y - A S T U R I E S , P O N T 
d e - l a - D E U L E , LEFOREST, 
C O U R C E L L E S . VILLERS 
(Nord) . — Starcy i wdowy z 
wyżej wymien ionych miejsco-
wości, chcący skorzystać z j e -
dnorazowe j zapomog i w ra-
mach Pomocy Z imowe j . p ro -
szeni są o zgłaszanie się d o 
miejscowych wolontar iuszów 
P C K . 

W razie g d y w dane j m ie j -
scowości nie ma wo lon ta r i u -
sza P C K , należy zgłosić się 
na następujący adres: K A C Z -
M A R E K Józef. 3 5 , C i t e Jus-
t ice, A U B Y ( N o r d ) . I n te re -
santów p rzy jmu je się o godz. 
1 5 . 3 0 . 

Do zapisu należy przynieść 
książeczkę pensyjną i d o k u -
menty po lsk ie . 

Delegat okręgowy P C 
J. Kaczmarek 

łali do prezesa Komitetu 
Towarzystw Miejscowych, 
pana śladka, list w spra-
wie wspólnego omówie-
nia sprawy przyjścia z po-
mocą wszystkim polskim 
starcom, bez różnicy. Jed-
nak prezes K.T.M. nie dał 
dotychczas żadnej odpo-
wiedzi. 

Merostwo Rouvroy, któ-
re nie szczędzi sił, aby po-
móc starcom, nie pozosta-
nie na tym i zamierza zwró 
cić się ponownie do pana 
Śladka, aby — w intere-
sie ogólnym — wszystkie 
organizacje miejscowe 

przystąpiły do tej szlachet-
nej akcji. 

Po przemówieniach, któ 
re zakończyły się oklaska-
mi wszystkich obecnych, 
przystąpiono do drugiej 
części uroczystości. Przy 
muzyce i śpiewie odbył się 
poczęstunek, na który zło-
żyły się placki, ciastka, po-
marańcze, cukierki, wino, 
kawa... 

Wszyscy wyrażali wiel-
kie zadowolenie ze spę-
dzenia tak miłej Barburki. 

J. 

Oświadczenie delegata Polski 
na obradach 

Międzynarodowego Biura Pracy 
Na obradach Międzyna-

rodowego Biura Pracy, ja-
kie odbywają się obecnie 
w Duesseldorfie (Niem-
c y ) , delegat Polski Ludo-
wej , ob. Chajm, stwier-
dził , że ogólna produkcja 
węgla w Polsce wyniesie 
w r. 1953 — 88,6 milio-
nów ton. Delegat Polski 
podkreśl i ł przy tym, że w 
ciągu 3-ch ostatnich lat 
dw ie nowe kopalnie roz-
poczęty pracę a na Gór-

Drugi dzień procesu szpiegów 
(Dokończenie ze str. 6) 

fałszywe dokumenty na nazwisko 
Konrad Horn i niedługo potem 
— amerykańskim samolotem 
przesiany został do Niemiec za-
chodnich. 

Na lotnisku w Ulm oczekiwali 
Keiser i Jansen, którzy prze-
wieźli Wrucka do Bawarii. W 
różnych miejscowościach Nie-
miec zachodnich przechodził on 
następnie szkolenie szpiegowskie 
i jako agent wywiadu otrzymał 
numer rozpoznawczy ODT — 
736-185. Szkolenie prowadzili m. 
in. Keiser, Reuder i inni kierow-
nicy wywiadu adenauerowskiego. 

Oskarżony stwierdza następnie, 
że przy współudziale niejakiego 
Egona został w polowie sierpnia 
b.r. przewieziony do granicy na 
Odrze, którą przebył na gumo-
wym pontonie. 

Odpowiadając na pytania pro-
kuratora osk. Wruck opisując swą 
działalność szpiegowską w Pol-
sce, którą rozpoczął po przekro-
czeniu granicy, stwierdza, iż wy-
korzystywał w robocie szpiegow-

skiej swych krewnych i znajo-
mych, zwerbowawszy m. in. do 
współpracy swoją siostrę Stefa-
nię Ważną, brata Stefana i in-
nych. 

Wiadomości szpiegowskie — 
jak zeznaje Wruck — miał on 
przekazywać do ośrodka wywia-
du w Berlinie zachodnim w lis-
tach pisanych utajonym pismem. 
W odpowiedzi na dalsze pytania 
prokuratora — oskarżony zezna-
je, iż wysiał z Polski do Berlina 
zachodniego 4 raporty szpiegow-
skie, dotyczące dyslokacji, uzbro-
jenia i wyposażenia jednostek 
wojskowych. 

Prokurator: Czy oskarżony ma 
tatuaż SS? 

Oskarżony: Tak. Tatuaż ten 
usuwano mi w czasie mego po-
bytu na szkoleniu szpiegowskim, 
ale operacja nie udała się i część 
tatuażu została. 

Na pytanie prokuratora, jak 
określali cele działania wywiadu 
adenauerowskiego Keiser i Jan-
sen, oskarżony odpowiada: 

„Z rozmów z Jansenem i Kei-
serem wynikało, że praca szpie-

gowska potrzebna jest dla przy-
gotowania planów agresji". 

Prokurator: Co Kaiser mówił 
o tych planach? 

Oskarżony: Mówił, że plany te 
nie są jedynie jego marzeniem 
lub marzeniem części Niemców, 
mówił, że plany te ujęte są w 
t.zw pakcie atlantyckim. 

Na pytanie obrońcy oskarżony 
wyjaśnia, że wszystkie „instytu-
cje dobroczynne w zachodnim 
Berlinie utrzymują ścisłe kon-
takty z placówkami wywiadow-
czymi państw imperialistycznych 
oraz z adenauerowską centralą 
szpiegowską. 

„Zgłaszałem się — stwierdza 
oskarżony — m. in. do wszystkich 
tamtejszych oddziałów „Carita-
su", ale żądano ode mnie za-
świadczenia amerykańskiego, a 
ponieważ zaświadczenia takiego 
nie posiadałem, powiedziano mi, 
że nie mogą mi udzielić pomocy. 
Wiadomo mi też, że wywiad ade-
nauerowski podlega amerykań-
skiemu". 

Na tym sąd zakończył przesłu-
chanie osk. Wrucka. 

nym Śląsku powstało no-
we górnicze miasto Nowe 
Tychy, gdzie zamieszkuje 
20.000 pracowników i ich 
rodziny. 

Delegat Polski wypo-
wiedział się za rozszerze-
niem wymiany handlowej 
Wschód - Zachód, ale pod 
tym warunk iem, aby od-
bywała się ona bez wpro-
wadzania jakiejkolwiek po 
l i tyki dyskryminacyjnej . 

Jednocześnie delegat 
Polski wypowiedz ia ł się 
przeciw wszelkiej współ-
pracy Międzynarodowego 
Biura Pracy z Wysokim 
Autorytetem Planu Schu-
mana, bo — jak podkre-
ślił — „współpraca ta by-
łaby przeciwną interesom 
pracowników, jak również 
zadaniom samego Między-
narodowego Biura Pracy". 

Głos delegata Francji 

W toku obrad zabrał 
głos również delegat Fran-
cji, Duguet, który wskazał 
na wie lk ie niezadowolenie 
górn ików francuskich. Od 
r. 1947 — podkreśli ł Du-
guet — górnik w e Fran-
cji zwiększył produkcję o 
50 proc., w tym samym 
czasie ceny stały się 3,5 
razy wyższe a zarobki są 
ty lko 2,5 razy większe. 

9 delegatów z Noeux - les - Mines weźmie udział 
w Konferencji Krajowej 
obronie granic polskich nad Odrą i Nysą w 

br. Dnia 15 listopada 
w Domu Ludowym w 
Noeux les Mines (P. de 
C.) odbyło się — z inicja-
tywy Stow. Obrony Gra-
nic nad Odrą i Nysą — 
zebranie, na którym oma-

wiano niebezpieczeństwo, 
zagrażające granicom pol-
skim nad Odrą i Nysą. 

Wielu uczestników pod 
kreśliło, że Adenauer jest 
spadkobiercą H i t l e r a i 
chciałby dokonać ponow-

Polacy w Roubaix solidaryzują sie, 
z działalnością Stowarzyszenia 

Obrony Granic nad Odrą i Nysą 
Rouba ix , miasto fab ryk 

teksty lu. Ży ją tu Polacy o d 
bardzo dawna, a le w ie lu tu 
p r zyby ło po wojn ie . Nowa 
emigrac ja ży je tu w bardzo 
ciężkich warunkach. 

G d y do Po laków z Rou-
baix do ta r ła wiadomość, że 
w Paryżu o d b ę d z i e się 3 1 - g o 
stycznia 1 9 5 4 roku, kon fe -
rencja w ob ron ie granic nad 
O d r ą i Nysą i przeciw utwo-
rzeniu Wehrmach tu , wyrazi l i 
z en tuz jazmem wolę wzięcia 
udz ia łu . 

W n iedz ie lę 2 9 - g o l isto-
pada odby ła się pierwsza o-
brada k i l ku p rzy jac ió ł Stowa-

rzyszenia O b r o n y Gran i c nad 
O d r ą i Nysą. 

Na zebran iu tym obecn i 
podkreś l i l i swą sol idarność z 
tymi wszystkimi, którzy wy-
powiada ją się przeciw wskrze-
szeniu Wehrmach tu . 

Po p rzeprowadzone j dysku-
sji. zostało postanowione aże-
by urządzić w styczniu seans 
f i lmu po lsk iego. Przy te j o -
kazj i Polacy z Rouba ix za-
poznają się bardz ie j z pracą 
Stowarzyszenia O b r o n y G r a -
nic nad O d r ą i Nysą i wy-
b iorą de legac ję na Kon fe -
renc ję Krajową w Paryżu. 

K. M. 

nych zbrodni na Polakach. 
Wychodźstwo polskie nie 
chce ratyfikacji umów boń 
skich i paryskich bo to 
zezwoliłoby na utworze-
nie nowego odwetowego 
Wehrmachtu, oraz wywo-
łanie nowej wojny, w któ-
rej Polacy z Francji mu-
sieliby strzelać do swych 
braci w Kraju. 

Wychodźstwo polskie, 
naród francuski i wszyst-
kie narody świata nie chcą 
tego. Każdy ma dość w o j -
ny, dość obozów śmierci 
i krematoriów. Narody 
chcą Pokoju. 

Pierwsze zebranie Sto-
warzyszenia Obrony Gra-
nic nad Odrą i Nysą w 
Noeux-les-Mines wykaza-
ło, że Polacy w tej mie j -
scowości i okolicy stoją 
zdecydowanie w obronie 
polskich ziem piastow-
skich. Na zebraniu tym 
postanowiono wysłać 9 

delegatów na Konferencję 
Krajową w obronie granic 
polskich nad Odrą i Nysą, 
która odbędzie się 31 sty-
cznia 1954 r. w Paryżu. 
Większość tej delegacji to 
młodzi, z których kilku 
należy do ,,Sokoła" i K.S. 
M.P. Trzeba przy tym pod-
kreślić, że na zebraniu 
tym było dużo młodych, 
którzy podjęli się sprzeda-
wać karty po 20 i 50 fr., 
z czego dochód posłuży na 
pokrycie podróży delega-
tów na Krajową Konfe-
rencję. 

Zadecydowano urządzić 
jak najprędzej drugie ze-
branie, celem dokładniej-
szego omówienia udziału 
w Krajowej Konferencji. 

Polak 
z Hersin-Coupigny 

TO NIE JEST LETNI OBRAZEK 

Rezolucja 
Polaków i Francuzów 

polskiego pochodzenia 
z Karlin (P.-de-C.) 

Wydawałoby się, że to jest piękny letni obrazek kiedy „campingowcy" rozkładają swe na-
mioty... Tymczasem zdjęcie to zostało dokonane 'W tych dniach i przedstawia grupę ludzi, któ-
rzy nie mogąc znaleźć mieszkania, ulokowali się w namiotach na terenie przedmieścia pary-
skiego Porte de Chatillon. (Fot. Record) 

Na zebran iu w Bar l in (P. 
de C.) przy ję ta została na-
stępująca rezolucja: 

„ M y Polacy i Francuzi 
polskiego pochodzenia , zgro-
madzeni na zebraniu urzą-
dzonym przez Komitet O b r o -
ny Granic nad Odrą i Nysą 
dnia 15. XI. 1 9 5 3 r. w Bar-
lin, po wysłuchaniu referatu 
członka Zarządu G ł ó w n e g o 
Stowarzyszenia Obrony G r a -
nic nad Odrą i Nysą, oświad-
czamy, że: 

1) Solidaryzujemy się cał -
kowicie z Zarządem G ł ó w -
nym Stowarzyszenia w j e g o 
wysiłkach i mobilizowaniu 

wszystkich Polaków i Francu-
zów pochodzenia polskiego, 
w celu obrony odwiecznych 
granic polskich nad Odrą i 
Nysą. 

2 ) Pamiętając o 6 milio-
nach Polaków, którzy zginęli 
podczas ostatniej wojny na 
frontach podczas b o m b a r d o -
wań i w hitlerowskich o b o -
zach śmierci, jak również p a -
miętając o cierpieniach na-
rodu francuskiego, protestu-
jemy przeciwko utworzeniu 
nowego odwetowego Wehr-

machtu, który byłby groźbą 
dla pokoju i niechybnie d o -
prowadziłby do l l l -c ie j woj -
ny, w której Polak byłby 
zmuszony strzelać do Polaka. 

3) Wzywamy wszystkich P o -
laków i Francuzów polskiego 
pochodzenia , którym leży na 
sercu los Ojczyzny - Polski 
i przybranej Ojczyzny - Fran-
cji, by wzięli liczny udział w 
Konferencji Krajowej w Pa-
ryżu, zwołanej na 31 stycz-
nia 1 9 5 4 r. z inicjatywy Sto-
warzyszenia O b r o n y Granic 
nad Odrą i Nysą, ażeby u 
boku narodu francuskiego żą-
dać poszanowania podpisów 
przedstawicieli Wielkich M o -
carstw, którzy w Poczdamie 
zatwierdzili granice Polski 
nad Odrą i N y s ą " . 

Stow. France — U.R.S.S. 
urządza dnia 9.XII. br. 

W E S S O N N E S (S. -et-O.) 
w kinie E D E N 

WIELKI W I E C Z Ó R 
F I L M O W Y 

Początek o godz. 21-ej. 
O przybycie proszeni są 

wszyscy Polacy i Francuzi. 



STARE JUZ M E WRÓCI 
z iem ię . ' 

(KORESPONDENCJA Z 

TUR, tur, tur... nużąco stukały po szynach koła 
pociągu emigranckiego... tur, tur, tur... roz-
brzmiewało w wagonach w niczym nie przery-

wanej ciszy. 
Po godzinie, może dwóch, ludzie zaczęli rozma 

wiać: skąd? Dokąd? — pytali. ' 
Dlaczego? — nikt nie pytał. 
No bo i po co? Przecież każdy z nich wiedział, 

że to nędza wyganiała ich z kraju. Nędza... 

POLSKI) 

— wy jaśn ia P a w e ł 
m i e l i ś m y p o co wracać 

— n ie 
W z i ą ć 

N i e , żona n ie chc ia - . 
ła . Dość się n a h a r o w a ł a , b a -
ła się zapuszczone j g o s p o d a r -
k i — N o , t o zos tańmy w 
Szczec in ie . Z a p r o p o n o w a ł e m 
i k o b i e t a z g o d z i ł a się. 

— U m n i e b y ł o s i e d m i o -
ro w d o m u — wspomina P a -
w e ł S u d y ń , k t ó r y o d 1 9 2 5 r. 
w y c i e r a ł o b c e k ą t y — an i 
j e d n e j m o r g i . U ż o n y , w są-
s i e d n i e j wsi b y ł o n ie l e p i e j : 
na p i ę ć osób także a n i skraw-
ka p o l a . N ę d z a t a k a , że l u -
d z i e m ó w i l i : ży ją z czarną b i -
dą p o s p o ł u . . . Jak u żony we 
wsi b y ł o , d o w i e d z i a ł e m się 
d o p i e r o w o w y m p r z e k l ę t y m 
p o c i ą g u e m i g r a n c k i m . P r z e -
k l ę t y m d la t e g o , że wyw ióz ł 
nas na p rzesz ło d w u d z i e s t o -
l e tn ią t u ł a c z k ę p o o b c z y ź n i e . 

— N i e c h n i k t n ie myś l i , 
że mąż p rzesadza — d o d a j e 
żona — Przez te dwadz ieśc ia 
lat z m i e n i l i ś m y k i l kanaśc ie 
mie jscowośc i : p o c z ą t k o w o p ra 
cowa l i śmy w m a j ą t k u Y o u r -
p o e x k o ł o Sans w d e p a r t a -
m e n c i e Y o n j a k o p a r o b c y . 
T a m się p o b r a l i ś m y . I zaraz 
p o ś lub ie z m i e n i l i ś m y mie jsce . 
P r z y j e c h a l i ś m y d o M i l u z y w 
A l z a c j i . I t a m d ł u g o n ie ży -
l iśmy: p o cz te rech m ies ią -
cach u d a l i ś m y się d o m i e j -
scowości O z o n e r le V o u l g i s , 

w d e p a r t a m e n c i e S e i n e et 

M a r n e . 

— P r a c o w a ł e m t a m w f a -
b r y c e nawozów sztucznych j a -
ko r o b o t n i k — c i ą g n i e P i o t r 
S u d y ń . — 

S ł a b o cz łek z a r a b i a ł , m u -
s ia ła d o p racy iść B r o n k a . R o -
b i ł a w p i e k a r n i , n i g d z i e i n -
d z i e j j e j p r z y j ą ć n ie chc ie l i 
— m ia ła t y l k o . s k o ń c z o n ą szko 
lę powszechną . 

— N o , a l e na szczęście 
t a k i e c y g a ń s k i e życ ie , j a k i e 
p r o w a d z i l i ś m y we Franc j i p r ze 
m i n ę ł o z w i a t r e m — d o d a j e 
żona P i o t r a . 

— N i e z w i a t r e m , n ie z 
w i a t r e m , — ze ś m i e c h e m 
p rze rywa P a w e ł — P o w i e d z , 
że z chwi lą p o w r o t u d o P o l -
ski , t o c i l u d z i e uw ie rzą . . . 

Rzeczywiśc ie . To , co zasta-
l i S u d y n o w i e w Po lsce , zasko-
czy ło ich n i e p r a w d o p o d o b n i e . 
W k i l ka d n i p o w y l ą d o w a n i u 
w p o r c i e szczec ińsk im s y m p a -
tyczny u r z ę d n i k z W o j e w ó d z -
k i e j R a d y N a r o d o w e j z a p y t a ł 
i ch , g d z i e p r a g n ą się os i ed l i ć . 

— D o Lis ich Jam, t . j . d o 
wsi, w k t ó r e j się u r o d z i ł e m 

100 prosiąt w ciągu 2 lat 
wyhodował 

średniorolny chłop 
"(f) Do czołowych ho- Do karmienia trzody 

dowców trzody chlewnej Niekrasz używa dużo zie-
woj. zielonogórskiego, któ lonek dzięki czemu oszczę 
rzy stosując w praktyce* dza pasze treściwe i ziem-
racjonalne metody zootech niaki. 
niczne osiągają wybitne 
wyniki w hodowli należy 
Hipolit Niekrasz, średnio-
rolny chłop z gromady 
Gądków Mały, w pow. Rze 
pin. 

W ostatnich dwóch la-
tach Niekrasz wyhodował 
ponad 100 prosiąt i sprze-
dał państwu 30 sztuk tu-
czników o przeciętnej wa-
dze 200 kg każdy. Tego -
roczny obowiązek dostawy 
żywca wykonał ten wzoro-
wy hodowca już w I kwar-
tale a ponadplanowo sprze 
dał państwu dotychczas 
1000 kilogramów żywca. 
Pozostałe obowiązki w o -
bec państwa wykonuje on 
również wzorowo. 

W chlewni Niekrasza 
znajduje się 5 wysokoproś 
nych macior, od których 
otrzymuje on z miotu po 
10—15 prosiąt. 

Pomyślne wyniki w ho-
dowli trzody chlewnej u -
zyskuje Niekrasz dzięki za 
stosowaniu pastwiskowe-
go wychowu świń, z któ-
rym zapoznał się przed 2 
laty na kursie dla gromadź 
kich przodowników wete-
rynarii. 

Trzoda jego, tak latem 
jak też zimą, znajduje się 
na wolnym powietrzu w 
prowizorycznej szopie z 
obszernym wybiegiem. W 
tych warunkach sprzyjają-
cych rozwojowi odpornych 
sztuk, przebywają również 
maciory z prosiętami. 

C y g a ń s k i e życ ie się skończy ło 
z chwilą powrotu d o Polski 

I n ie ż a ł u j ą . S u d y n o w i e d e -
cyz j i , k tó rą p o w z i ę l i p o p o w -
roc ie d o k r a j u . D l a c z e g o ? P o -
s ł u c h a j m y o p o w i a d a n i a P a w -
ła . ' 

— Przez dwadz ieśc ia lat 
we Franc j i d o r o b i l i ś m y się o t , 
czego — mówi wskazu jąc na 
r a d i o i a d a p t e r — C h y b a , 
że b y ł o nam t a m l e p i e j , j a k 
w Po lsce p r z e d w r z e ś n i e m , 
g d z i e na sól d o k a r t o f l i c z ł o -
w i e k n ie m ó g ł z a r o b i ć , b o 
p r a c y n ie b y ł o . A t e raz . . . 

— C z e k a j — w t r ą c i ł a p a -
ni Ewa — j a k chcesz g a d a ć 
0 d o m i e , t o p o z w ó l , że ja . — 
1 n ie czeka jąc na o d p o w i e d ź 
szybko zaczę ła w y m i e n i a ć : 

— M a m y d w u p o k o j o w e 
m ieszkan ie . K u c h n i a , ł a z i e n -
ka , k o m ó r k i , k u r n i k , k a w a ł e k 
o g r ó d k a . H o d u j e m y t a m j a -
rzyny . K u p i l i ś m y m e b l e na 
ra ty . R o w e r y m a m y wszyscy 
t r o j e . 

Przez ca ł y czas t y r a d y p a -
ni Ewy P a w e ł S u d y ń t o o t -
w i e r a ł t o z a m y k a ł usta. W i -
d o c z n i e chc ia ł coś p o w i e d z i e ć 
i rzeczywiśc ie . Ko rzys ta jąc z 
p r z e r w y w y w o ł a n e j u ś m i e c h e m 
z a d o w o l e n i a w t r ą c i ł szybko : 

— Z o n a n ie p o w i e d z i a ł a 
j e d n e g o : że m a m y t e r a z s p o -
k ó j , n ie p r z e p r o w a d z a m y się 
co k i l k a m ies ięcy , b o n ie p o -
t r z e b u j e m y u g a n i a ć się za r o -
b o t ą . . . Ja p r a c u j ę t e r a z j a k o 
u r z ę d n i k w d y r e k c j i o k r ę g o -
we j pocz t i t e l e g r a f ó w w Szcze 
c i n i e na N i e b u s z o w i e , a za -
r a b i a m t y l e , że a n i żona a n i 
có rka n ie muszą z a n i e d b y w a ć : 
j e d n a d o m u , a d r u g a n a u k i . 

— B o B r o n k a uczy się. 

m i m o iż ma 2 6 la t — w t r ą -
ca m a t k a . U c z y się w szko-
le p i e l ę g n i a r s k i e j , za t rzy m i e 
sTące o t r z y m a d y p l o m . . . 

— G d y p o r ó w n a m P o l s k ę 
z d a w n y c h lat i dz is ie jszą — 
mówi P a w e ł S u d y ń , p r a g n ę 
j e d n e g o : o b y n a m n i g d y się 
los n ie o d w r ó c i ł . O b y zawsze, 
t a k j ak dz iś , b y ł o p e ł n o p r a -
cy , b y ł o co jeść . . . 

A. C . 

P R A L N I A « G I G A N T » 
TO rozumie ją na j lep ie j ko-

biety : balia n a p e ł n i o n a 
myd laną wodą z prosz-

kiem, tarka, kostka mydlą i 
bielizna. Dużo, dużo — cały 
stos b rudne j bielizny. Pos ieczo 
ne ręce biorą sztuka po sztu-
ce z tego stosu „ b r u d ó w " , za-
nurzają w pienistej cieczy, po -
c iągną parę razy m y d ł e m i 
wreszcie gruntownie trą n a 
tarce. Od tych j e d n o s t a j n y c h 
miarowych , m o n o t o n n y c h ru-
chów, k tórych po ki lkanaście 
trzeba w y k o n a ć przy każdej 
koszuli, serwetce czy ręczniku, 

bolą mięśnie rąk, a c iąg le schy 
l o n y c h p leców p o t e m rozpro-
s tować nie można.. . 

T a k było. Dziś w Polsce dą -
ży się do tego, ażeby każda 
gospodyni m o g ł a o d d a ć bieliz-
nę d o pralni m e c h a n i c z n e j . T a 
kich pralni jest jeszcze w W a r -
szawie za mało . Największą 
jest pralnia „ G i g a n t " przy ul. 
Nowoopaczewsk ie j na Ochoc ie , 
o d d a n a d o użytku 22 l ipca br. 

Pra ln ia „ G i g a n t " jest rzeczy-
wiście o l b r z y m e m w p o r ó w n a -
niu z i n n y m i tego rodza ju za-
k ł a d a m i w stolicy. B a ! — Na-

merki i paku je bieliznę do pa-
czek. S tąd s a m o c h o d a m i roz-
wozi się ją z p o w r o t e m do 
p u n k t ó w us ługowych n a mieś -
cie. 

Podobną w ę d r ó w k ę o d b y w a 
również odzież, z tym, że pie-
rze się ją w oddziale prania 
chemicznego . Sztuki p o w a l a n e 
s m a r e m lub t łuszczem pierze 
się na jp ie rw w benzynie , a po -
tem — chemiczn ie . Pra ln ia 
„ G i g a n t " pierze też kożuchy , 
ubran ia robocze dla przedsię-
biorstw b u d o w l a n y c h i zakła-
d ó w przemys łowych W a r s z a -

w y ; pierze biel iznę szpitalną i 
ho te lową , obrusy, serwetki i 
f a r t u c h y dla warszawskich za 
k ładów g a s t r o n o m i c z n y c h . 

Tyle o s a m y m praniu . Dla 
pe łnego obrazu tej m e c h a n i c z -

NAJWIEKSZY GABINET 

OCHRONY PRACY 

STALINOGROD, w Zakła-
dach Szopienickich powstał n a j 
większy i naj lepiej wyposażo-
n y na terenie Polski gabinet 
ochrony pracy. Wszyscy nowa-
zgłaszający się do pracy robot-
nicy zapoznają się w gabinecie 
o chrony pracy z podstawowy-
mi zagadnieniami związanymi 
z bezpieczeństwem i higieną 
pracy, ze sposobami obsługi 
stanowisk pracy, używania u-
brai'i o chronnych oraz otrzymu 
ją odpowiednie pouczenia 1 w y -
jaśnienia. 

W gabinecie prowadzone są-
zajęcia szkoleniowe i kursy dla 
pracowników już zatrudnio-
nych. Ponadto prowadzony jest 
tu instruktaż dla personelu in-
żyniery jno - technicznego. 

W WOJ. STALINOGRODZKIM LUDZIE PRACY PRZY 
POMOCY PAŃSTWA BUDUJĄ SOBIE WŁASNE 

DOMKI MIESZKALNE 

Ogólny widok głównej hali pralni „Gigant". Za szklaną ścianą w głębi maszyny pralnicze 

wet w ca łe j Polsce. Obszerny 
teren, jak i z a j m u j e , zabudo -
w a n y jest c a ł y m k o m p l e k s e m 
b u d y n k ó w , które wyros ły za e-
stetyczną siatką ogrodzenia , ni 
skie, o proste j , mi łe j d la oka 
architekturze ; mieszczą w 
s w y c h obszernych w n ę t r z a c h 
główną halę p r o d u k c y j n ą , m a -
gazyny biel izny i odzieży, m a -
gazyn opa łowy , kot łownię i o -
biekt a d m i n i s t r a c y j n o - s o c j a l -
ny. . 

U' miejscowościach woj. Sla-
łinogrodzkiego . rozpoczęto budo-
wę jedno - rodzinnych dom-
ków mieszkalnych, które sta-
nowią własność osobistą ludzi 
pracy. 

Budującym własne domki 
mieszkalne górnikom i hutni-
kom oraz pracownikom zatrud-
nionym w innych dziedzinach 

• gospodarki, państwo ludowe za. 
pewnia szeroką pomoc poprzez 
ułatwienia w dostaiuie mate-
riałów budowlanych, odstępo-
waniu działek budowlanych o-

raz zapewnieniu dozoru techni-
cznego. 

Jedno - rodzinne domki mie-
szkalne tworzyć będą jednolite 
osiedla, albo powstaną na in-
dywidualnych parcelach w o-
parciu o terenowe plany zago-
spodarowania przestrzennego. 

W chwili obecnej najczęściej 
budowany jest jedno piętrowy 
domek składający się z i-ech 
pokojów i kuchni z wszelkimi 
wygodami, tarasem od strony 
ogrodu oraz piwnicami. 

W JEDNEJ Z KSIĘGARNI MOSKIEWSKICH 
Księgarnia Nr. 6 znajduje Się 

na jednej z głównych ulic Mo-
skwy. W jasnej i widnej sali 
wznoszą się półki na których 
książki są ułożone według dzia 
łów. Nad działem nauki i tech-
niki zawieszone są portrety u-
czonycli rosyjskich i zagrani-
cznych: Łomonossowa, Pasteu-
ra, Edissona, Gubkina, Newto-
na, GalUce i innych. Trochę 
dalej mieszczą się książki z 
dziedziny medycyny, biologii i 
rolnictwa. 

Nad działem ekonomii i po-
lityki wiszą portrety twórców 
marksizmu-leninizmu: Mana 
Engelsa, Lenina, Stalina. 

Wokół lady .spotyka się lu-
dzi o najrozmaitszych zawo-
dach: profesorów, tokarzy, stu-
dentów, lekarzy, członków koł-
chozu, agronomów, nauczycie-
li i-uczniów, którzy przychodzą 
nabyć książki w tej księgarni. 

Tak jak wszystkie inne dzia-
ły, dział literatury pięknej jest 
niezwykle bogaty. Znaleźć tu 
można dzieła klasyków rosyj-
skich i cudzoziemców, dzieła 
społecznych pisarzy postępo-
wych Związku Radzieckiego i 
innych krajów. Ogromne zapo-
trzebowanie notuje się na utwo 
ry Puszkina, Tołstoja, Gorkie-
go jak również Balzaka, Vi-
klora Hugo, Anatola France'a. 
Szekspira., Barbusse'a, Dreise-i 
ra i innych. 

Młodzież znajduje tutaj rów-
nież odpowiednią lekturę: ro-
syjskie bajki .ludowe, dzieła 
Jules Verne'a, Walter Scotta 
itd. Wielkim powodzeniem cie-
szą się książki, pisarzy radziec-
kich Arkadi Gaidara, Alexi 

Mhussalowa. Mikołaja Nosso-
wa. 

U' księgarni istnieje również 
dział literatury w obcych języ-
kach. 

W pobliżu — tłumaczy dy-
rektorka Maria Prakliow — 
znajduje się księgarnia wyspe-
cjalizowana w sprzedaży ksią-
żek zagranicznych wydanych 
w obcych językach, sprzedaje 
się lam książki w językach: 

francuskim, angielskim, hisz 
pańskim, niemieckim, itd. 

Do księgarni przybywają co-
dzień nowe dzieła. Np. dzisiaj 
przybyły następujące książki: 
,,Teoria mechanizmów i ma-
szyn", podręcznik na użytek 
szkól technicznych i wyższych 
napisany przez członka Akade-
mii Artobplewskiego, piąty tom 
działa pt. „Doświadczenia me-
dycyny radzieckiej podczas o-
statniej wojny". 

Do działu literatury przyby-
ły dzieła wybrane, Czerniszew-
śkiego, nowele Tołstoja, zbiór 

•poezji poety radzieckiego Ra-
jęwskiego, nowa powieść pisa-
rza radzieckiego Kotszetowa. 
Dla. działu dziecięcego: „Odkry-
cie świata" Smirnowa, „O dro-
gim przyjacielu" i nowe wyda-

'nie popularnej nowelki zat. 
„Malce". 

Każdy dział posiada swój 
własny katalog, zawierający 
listę książek na sprzedaż. Poz-
wala to kupującym na szyb-
sze zorientowanie się w wybo-
rze i ułatwia pracę sprzedaw-
com. ' * 

W księgarni istnieje wysta-
wa, „nowości" i w „kalendarzu 
nowości" figurują Wszystkie 
nowe książki. 

Księgarnia dysponuje siecią 
kiosków na stacjach metra, w 
teatrach i różnych wielkich 
zakładach Moskwy. 

Zapotrzebowanie ?ia książki 
powiększa się stale. W pier-
wszym kwartale bierzącego ro-
ku sprzedano w księgarni za 
2.259.000 rubli więcej książek 
aniżeli w tym samym okresie 
ubiegłego roku. 

Ilość księgarni, powiększa się 
stale w Moskwie jak i na ca-
łym terytorium Związku Ra-
dzieckiego. W stolicy istnieje 
obecnie około 100 księgarni i 
przeszło 700 kiosków sprzedają-
cych książki. Wielkie księgar-
nie zostały ostatnio otwarte w 
nowym, 10-cio piętrowym do-

mu na szosie Możaisk, przy 
ul. Nowopocłmoskownia, na 
szosie Lokchaczewskiego i w 
innych punktach miasta. W 
najbliższym czasie zainauguro-
wana zostanie wielka księgar-
nia powszechna przy ul. Gor-
kiego. Powierzchnia sali sprze-
daży w lej księgarni liczyć bę-
dzie 1.200 metrów kwadrato-
wych. 

Księgarnie mieszczące się w 
dzielnicach peryferyjnych Mo-
skwy nie pozostają pod żad-
nym względem w tyle. 

Zaznaczyć należy, że sprze-. 
dawcy i sprzedawczynie przed 
podjęciem pracy w kisęgar-
niach uczęszczają na specjalny 
kursy, które trwają dwa łata. 

Biel izna i odzież p r z y j m o w a -
ne są od k l i entów w sieci pun -
któw us ługowych , rozrzuco-
n y c h n a mieście . 

Bie l izna i odzież, p rzywożona 
z s iedmiu i s tn i e ją cych już kan 
to rów tra f ia n a j p i e r w d o sor-
towni , gdzie przyszywa się n u -
merki d o poszczegó lnych sztuk 
po c zym zosta je przekazana w 
ręce d o ś w i a d c z o n y c h praczy. 
J e d n y m z n i c h jest A n t o n i 
Lewczuk. Obs ługu je o n maszy -
ny pralnicze , k t ó r y c h w y d a j -
noś ć wynos i 4 tony n a dobe. 
W y d o b y t ą z m a s z y n pralni -
czych biel iznę kładzie się z ko -
lei d o wirówek, które odwiro -
wują wodę . Następnie bieliz-
na zosta je zawieszona w su-
szarni, a po wyschn ięc iu m a -
g l owana pod o lbrzymim, wie-
l o t a ś m o w y m m a g l e m . W y m a -
g lowaną biel iznę biorą w swe 
ręce prasowaczki , p r a s u j ą c ją 
bądź n a s p e c j a l n y c h maszy -
n a c h do p r a s o w a n i a parowe -
go, bądź też że lazkami elek-
t rycznymi , p o c z y m biel iznę 
przenosi się d o sor towni bie-
l izny czystej , w której g r o m a -
dzi się wszystkie sztuki j e d n e -
go właścic ie la , o d p r u w a n u -

Prasowanie garderoby przy, pomocy pary. 

ne j pra ln i trzeba jeszcze do -
dać , iż w y p o s a ż o n a j es t o n a 
w urządzenia k l imatyzacy jne , 
r egu lu jące t emperaturę i wi l -
go tność powietrza w e w n ą t r z 
hali , zależnie od w a r u n k ó w at 
m o s f e r y c z n y c h . D o s k o n a ł y sy-
stem w e n t y l a c y j n y usuwa n a -
tychmias t każdy ob łok pary. 
Przez wielkie, szklane świetl i -
ki w d a c h u i ś c i a n a c h hal i 
przedosta je się ob f i c i e świat -
ło dz ienne. Wszystkie śc ianki 
dz ia łowe w y k o n a n e są również 
ze szkła, a za tem także po -
mieszczenia wewnętrzne m a j ą 
dobre oświet lenie świat łem 
dz i ennym. Dzięki t a k i e m u w y -
posażeniu, „ G i g a n t " jest n ie 
ty lko na jwiększą , ale i n a j n o -
wocześnie jszą pralnią w Po l -
sce. 

Andrze j K o ź m i ń s k i 

PRZEDTERMINOWA 
REALIZACJA PLANU 
W RADIOFONIZACJI 

POLSKI 
Przedsiębiorstwa Centralne-

go Zarządu Radiofonizacji kra-
ju wykonały roczny plan radio 
fonizacji na . 51 dni przed ter-
minem. Osiągnięcie to przedsię 
biorstwa w dużym stopniu za-
wdzięczają pomyślnej realizac-
ji długofalowych zobowiązań 
podejmowanych przez-załogi M. 
in. w br. zainstalowano już po-
nad 206 tys. głośników, .z cze-
go prawie połowa na wsi. 

Ogółem zgodnie z planem zra-
diofonizowano w br. ponad 
1.300 gromad, w tym 211 spół-
dzielni produkcyjnych i 367 
PGR-ów. 

Albania wkracza w dziesiąty rok wolności 
Po raz dziewiąty naród Albanii 

święcił dzień 29 listopada, dzień 
swego wyzwolenia, dzień, swej naj 
większej chwały, który stal się 
punktem zwrotnym w jego histo-
rii. 

Przez wiele wieków Albania 
znajdowała się pod jarzmem tu-
reckim, ale lud albański nigdy 
nie skłonił głowy przed swymi 
ciemięzcami, lecz walczył z nimi 
zacięcie. 

Podczas panowania Turków, Al-
bańczycy powstawali zbrojnie 20 
razy, walcząc nie tylko z okupan-
tami. lecz z ich pomocnikami, 
rodzimymi gnębicielami narodu. 

Dopiero po 500 latach panowa-
nia Turków walka o wolność i 
niepodleg.ość Albanii zakończyła 
się zwycięstwem. 28 listopada 
1912 r. patrioci albańscy ogłosili 
niepodległość kraju — proklamo-
wali Albanię państwem suweren-
nym. 

Lecz po ogłoszeniu niepodległo-
ści w 1912 r. żadne nie zaszły 
zmiany w sytuacji albańskiego lu-
du pracującego, władzę zagarnęli 
feudalowie albańscy, wspomagani 
przez imperialistów i jeszcze okrut 

j niej nękali lud,zamieniając Alba-
nię w przedmiot targów między-
narodowych. 

Podczas drugiej Wojny Świato-
wej naród albański, prowadzony 
na drogę wolności przez Partię Ko 

| munistyczną (obecnie Albańska 
Partia Pracy) — związał swą wal-
kę z wielką wojną patriotyczną 
narodów radzieckich. 29 listopada 
1944 roku oddziały wojsk ludo-
wych złamały opór faszystowskiej 
bestii dogorywającej pod ciosami 
Radzieckiej Armii — i całkowicie 

: wyzwoliły swą ojczyznę spod jarz-
ma niemieckich okupantów i ro-
dzimych feudalów 

29 listopada 1944 roku stal się 
I wielkim historycznym przełomem 

dla ludu albańskiego. Po raz 
pierwszy w historii Albanii wła-
dza przeszła w ręce klasy robot-
niczej, działającej w sojuszu z 
chłopstwem. 

Po całkowitym wyzwoleniu Al-
banii, przed krajem otwarły się 

nowe, szerokie perspektywy. 
Naród albański oddziedziczył 

smutną spuściznę : niesłychane 
zacofanie. Dominacja turecka, 
antyludowy reżim Zogu, stały na 
przeszkodzie jakiemukolwiek roz-
wojowi przemysłu, rolnictwa, ko-
munikacji, nauki, techniki. 

Analfabetyzm, ciemnota, wszel-
kiego rodzaju choroby, to klęski 
które panoszyły się w Albanii, 
przygniatały naród. Ta ciężka sy-
tuacja pogorszyła się jeszcze pod-
czas okupacji hitlerowskiej, któ-
ra przyniosła niewypowiedziane 
straty gospodarce, kulturze. 

Natychmiast po wyzwoleniu — 
dzięki stałej pomocy udzielanej 
szczodrze przez Związek Radziec-
ki i bratnie kraje demokracji lu-
dowej — władza ludowa — kie-
rowana przez partię i Enwer Hod 
żę — skierowała wszystkie siły 
narodu na szczytną drogę zbudo-
wania cołkowicie nowej gospodar-
ki. W krótkim czasie kraj został 
podźwignięty z ruin. Odbudowano 
drogi i mosty, które nieprzyja-
ciel zniszczył podczas wojny: od-
budowano setki domów w mia-
stach i po wsiach. Zaczęto reali-
zować reformę rolną. 70 tysięcy 
rodzin chłopskich, małorolnych i 
pozbawionych ziemi otrzymało na-
działy. 

Majątki towarzystw zagranicz-
nych, banki, handel, pocztą i te-
legraf, przedsiębiorstwa kapitali-
stów krajowych przeszły w ręce 
państwa. 

Wielkie sukcesy osiągnięto w 
dziedzinie kultury. Nauczanie sta-
ło się obowiązkowe — w najdal-
szych zakątkach kraju otwarto 
szkoły podstawowe. Setki dzieci 
robotników i chłopów posłano do 
wyższych szkół do Związku Ra-
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej. 

Pod pozorem solidarności i po-
mocy klika titowska i jej agenci 
Koczi, Drodze i spółka uprawia-
li sabotaż, organizowali wrogą ro-
botę przeciwko kierownictwu par-
tii i Republiki. Ich wroga dzia-
łalność wyrządziła wielkie szkody 
gospodarce narodowej. Były chwi-
le, kiedy ich knowania przybra-
ły takie rozmiary, że zagrażały na 

wet istnieniu niepodległego pań-
stwa. 

Partia Albanii z Enver Hodżą 
na czele udaremniła tę wrogą 
działalność, usunęła ze swych sze-
regów titowskich agentów, umoc-
niła się. Naród stał się bardziej 
czujny wobec zakusów nieprzyja-
ciół i ze zdwojoną energią przy-
stąpił do pokojowej budowy. Re-
alizacja planu 2-letniego (1949 — 
1950 r.) miała na celu przyspie-
szenie gospodarki narodowej, zwię 
kszenie produkcji przemysłowej, 
i produkcji rolnej, poprawę sytu-
acji materialnej i kulturalnej na-
rodu, zwiększenie obronności kra-
ju. 

Naród A l b a n i i święcił 9-tą 
rocznicę niepodległości, władzy 
ludowej nowymi osiągnięciami w 
realizacji trzeciego roku planu 5-
letniego. 

W ciągu tych 9 lat władzy lu-
dowej wielkie zaszły zmiany w 
Albanii, która wytrwale kroczy 
na drodze ku socjalizmowi. Dziś 
produkcja przemysłowa jest po-
nad 8 razy wyższa od produkcji 
przedwojennej. Przemysł górniczy 
dostarcza 4 razy więcej kopalin. 
Dawniej liczba zelektryfikowanych 
miast i zakładów pracy była zni-
koma. Dziś w wyniku zbudowa-
nia elektrowni wodnej im. Leni-
na i elektrowni cieplnych produk-
cja energii elektrycznej zwiększy-
ła się w porównaniu ze stanem 
przedwojennym 24-krotnie. Setki 
artykułów przemysłowych sprowa-
dzanych dawniej z zagranicy, fa-
brykuje się obecnie w kraju. Przed 
wojną Albania nie produkowała 
ani jednego kilograma cukru, o-
becnie ma już nowoczesną rafi-
nerię wyposażoną w doskonale 
maszyny radzieckie, ma własną 
łuszczarnię ryżu itd. Poziom prze-
mysłu spożywczego przekracza 
dziesięciokrotnie poziom przedwo-
jenny. 

Budowa kombinatu tekstylnego 
im. Stalina pozwoliła całkowicie 
pokryć zapotrzebowanie ludności 
na materiały bawełniane importo-
wane przedtem z zagranicy. Prze-
mysł odzieżowy produkuje dziś 
23 razy więcej towaru niż przed 

wojną i w dużo lepszym gatunku. 
16 października tego roku otwar-
ta została fabryka materiałów weł 

Jakkolwiek Albania jest krajem 
bogatym w lasy, dawniej importo-
wano również drzewo. Dziś posia-
da specjalny kombinat dla pro-
dukcji drzewa budowlanego. Prze-
mysł materiałów budowlanych 
produkuje obecnie 20 razy więcej 
niż przed wojną. W budowie znaj-
duje się nowoczesna cementow-
nia. 

Chociaż tempo rozwoju rolnict-
wa jest wolniejsze, to jednak i 
tu może zanotować poważne suk-
cesy. Od 1946 roku do chwili o-
becnej obszar zasiewów zwiększył 
się o 64 proc. w porównaniu z 
przedwojennym. Po raz pierwszy 
w rolnictwie albańskim wprowa-
dziło się uprawę buraka cukro-
wego i bawełny. Pomyślnie rozwi-
ja się kultura roślin przemysło-
wych. Obecny areał zasiewu przez 
naczony na rośliny przemysłowe 
przekracza trzynastokrotnie are-
ał przedwojenny. Dziś na polach 
pracują traktory. Państwo poma-
ga chłopom dostarczając im nie 
tylko maszyn rolniczych, lecz i 
wysokokwalifikowanego z i a r-
n a, zapewnia im pomoc tech-
niczną. Rząd przykłada dużą wa-
gę do budowy urządzeń meliora-
cyjnych i do nawodnienia ziemi. 

Duże sukcesy osiągnięto również 
w rozwoju nauczania, kultury, o -
pieki społecznej. W ciągu 8 lat, po 
wyzwoleniu, władza ludowa wybu-
dowała trzy razy więcej szkół niż 
za 15 lat rządów Zogu. W chwili 
obecnej, szkoły 7-letnie ma-
ją 7 razy więcej uczniów niż 
przed wojną, a żłobków jest 10 
razy więcej. Po raz pierwszy w hi-
storii narodu Albanii otwarto 
wyższe zakłady naukowe. W po-
równaniu ze stanem przedwojen-
nym, liczba instytucji sanitarnych 
zwiększyła się jedenastokrotnie. 

nokrotnie narażony był na prowo-
kacje, na oszczerstwa, na pogróż-
ki ze strony imperialistycznych 
mocarstw: Stanów Zjednoczonych 
i Anglii oraz ich satelitów z Bel-
gradu, Aten i Rzymu, którzy za 
wszelką cenę chcą przeszkodzić 
rozwojowi Republiki Albańskiej. 

Ale naród jest czujny i walcay 
nieugięcie o zachowanie swej nie-
podległości, o utrwalenie pokoju 
na całym świecie. Naród jest dum 
ny ze swej partii, ze swej w ł v 
dzy ludowej, którą zdobył w trud-
nej walce za cenę wielu ofiar. 

Aby osiągnąć wszystkie te zwy-
cięstwa, trzeba było prowadzić za-
ciętą walkę, zachować czujność 
wobec wrogich zakusów nieprzy-
jaciół zarówno w kraju jak i za 
granicą. 

W ciągu tych 9 lat kraj niejed-

Ż N I W A R Y Ż O W E 

W P O L S C E 

Z a c z ę ł o się t o p r z e d d w o -
ma l a t y , g d y — p o d j ą w s z y 
i n i c j a t y w ę I n s t y t u t u U p r a w 
S p e c j a l n y c h w P u ł a w a c h 
z e s p ó ł P G R ( P a ń s t w o w e G o -
s p o d a r s t w o R o l n e ) , w C z e r -
n icy ( p o w i a t g ł o g o w s k i ) , o b -
s ia ł p i e r w s z e p o l e t k o . Z p i ę -
c i u zas ianych o d m i a n ryżu 
P r z y j ę ł y się d w i e rumuńskie. -
„ A g e s t a n o " i „ B e n l o c " . W 
n a s t ę p n y m r o k u d o ś w i a d c z a -
ną p o w i e r z c h n i ę u p r a w y p o -
w i ę k s z o n o d o 1 0 ha,- a t e j 
w iosny z e s p ó ł P G R w C z e r -
n icy zas ia ł j u ż 1 6 ha. Z 2 - c h 
t y l k o p o l e t e k , na k t ó r y c h w y -
s iano 4 0 k g z i a r n a , z b i ó r w y -
n iós ł 8 0 0 k g . 

D o ś w i a d c z e n i a , , r y ż o w c ó w " 

z C z e r n i c y , o p i e r a j ą c y c h się 

na o s i ą g n i ę c i a c h a g r o b i o l o g i i 

r a d z i e c k i e j , p o z w a l a j ą p r z y -

puszczać , że j u ż w k r ó t c e u -

p rawa ryżu w Po lsce p r z e s t a -

n ie b y ć osob l iwośc ią i s toso-

wana b ę d z i e na szerszą ska-
Ifi. 
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* Wróc i l i , n a łączkę . Zaraz przybiegł d o n i c h 
K o r b a l . 

— N o i j a k ? P r z y j ą ł ? 
Przy ją ł . P o w i a d a , żebyśmy całą partią sta-

wal i . 
— N o - n o — zacierał ręce K o r b a l . — T o ś m y 

te*az górą , to m y znaczy się... 
— C o za m y ? — ostro przerwał Szczęsny. — 

M y — to m y , a p a n to p a n ! 
— J a k to ? 
— A tak. Nie m a m y o c z y m m ó w i ć . P a n u n a 

łączkę trzeba, a n a m d o roboty , w i a d o m o — głu-
, p ie rzekuckie łby... 

Nareszcie doczekał się zemsty. Nareszcie wi -
dział , j a k K o r b a l baranie je , j a k skomleć go tów 
o t r o c h ę ' roboty , o parę d n i ó w e k n a w e t — n a 
wszystko, n a wszelkie poniżenie go tów ! 

K o r b a l by ł j e d n a k n a to za m ą d r y . 
— Nie będę z tobą gadał — odrzekł z g o d n o -

ścią — b o ś naprzec iwko m n i e szczeniak. Ale was, 
o j czu lku , przepraszam za zle s łowo. T r u d n o , każ-
d e m u zdarzyć się może , jeszcze gorsze rzeczy lu-
dzie n a siebie w y g a d u j ą i da le j żyją . I to w a m 
n a ostatku p o w i e m , o j czu lku , że j a k m n i e nie 
weźmiec ie , to n i c z wasze j parti i ! 

— A to n iby c zemu ? 
— B o w a s ludzie z jedzą. Nawet się n ie obe j -

rzyc ie , a już was łobuzy oporządzą . Szkoda ga-
dać . . . A j a bym w a m to wszystko w y k o m p i n o w a ł 

- i d o d o m k u p o m ó g ł do j ś ć . 
— D o d o m k u ? 
— T a k jest . O g r ó d e k by łby niewielki , bo t a m 

p lace nieduże, ale t a n i m kosztem p o b u d o w a ć się 
m o ż n a , c h o ć b y n a w e t o d zaraz... 

Szczęsny czuł , że zemsta m u się w y m y k a . N a 
w i d o k w łasnego d o m k u o j c i e c n a p e w n o u legnie 
i Szczęsnemu u g i ą ć się każe w o b e c pod łego cz ło -
wieka. K a r k zg iąć , j a k w t e d y d o ręki szwagra — 
bo takie jest życie, synu, n ie m o ż n a się rzucać . 
I Szczęsny ustąpi . B o j e d e n jest cz łowiek n a świe-
cie, k t ó remu zawsze ustąpi , c h o ć b y 1 n a zgubę 
swo ją : t o ten j e g o o j c i e c N i e m ą d r y i zastracha-
ny , i n i e p o r a d n y — to prawda, ale m o ż e i n n e g o 
o j c a Szczęsny nie k o c h a ł b y wcale , m o ż e n a każ-
de j e g o s ł owo m ą d r e a s tanowcze m i a ł b y swo je 
dwa . 

Sta ło się, j a k Szczęsny przeczuł : o j c i e c zwią-
zał się z K o r b a l e m . T e n p o łączce się zawiną ł , 
z t y m i t a m t y m poszeptał i w czas niedługi sied-
m i u c h ł o p a przyprowadzi ł . 

Wyszl i za b r a m ę i udal i się n a bulwary. Siadł -
szy t a m n a krawędzi skarpy, twarzą d o Wis ły , 
radzić poczęl i . 

— Idźc ie teraz d o d o m ó w — m ó w i ł Korba l . 
— Sprzeda j c i e coś czy pożyczc ie — wszystko j e d -
n o — bylebyśc ie przynieśli każdy p o 113 z łotych 
50 groszy. 

— Dlaczego aż tyle ? Mówi łeś , że p o s tówce ? 
— P o s tówce każdy z w a s da za siebie. 
— N o ? 
— A dwanaśc i e z ło tych pięćdziesiąt groszy 

wyłoży za mnie . Pożyczy , znaczy się. O d d a m z 
zarobków. B o teraz skąd wezmę ? 

— T o się w y p c h a j ! Widz ic ie go, za n iego je-
szcze w y k ł a d a ć ! 

— Czekajcie. . . A z ło tówkę każdy z was da na 
plac . 

— Na jak i z n ó w p lac? 
— A gdzie mieszkać będziecie? Otóż , jeśli 

m n i e n a wspó ln ika przy jmiec ie , to w a m tanie 
p lace w y k o m b i n u j ę . Przychodźc ie prosto n a K o -
złowo.. . 

— Gdz ie to j es t? 
— Przy rogatkach , za n o w y m cmentarzem 

Już t a m dużo ludzi mieszka w „arkach" . I my 
tak s a m o tymczasem mieszkać będziemy, aż każ-
dy się n a swoim pobuduje . 

— Z a z ło tówkę? Korba l , czys' ty zwar iowa ł ? ! 

— Jeszcze nie. I pod s ł owem — płace będzie-
cie miel i za z łotówkę. No? A więc idźcie, o j czulku, 
po forsę , a m y tu ze Szczęsnym „ a r k ę " d la was 
zrob iemy. 

R O Z D Z I A Ł P I Ą T Y 

Zaraz p o te j naradzie o j c iec , zostawiwszy 
Szczęsnemu 5 z łotych n a życie, ruszył d o Rzeku-
cia, a K o r b a l pobiegł d o z n a j o m y c h po narzędzia . 
Zabawi ł niecałą godzinę, tak że o pierwszej po -
szli n a K o z ł o w o z siekierą i ł opatami . 

Szli piękną szosą Warszawską , wysadzoną z 
o b u stron drzewami . M i n ą w s z y świeży m u r No-
wego Cmentarza , ujrzel i sz laban rogatek m i e j -
skich. O b o k stał d o m e k drewniany . Na przyzbie 
siedział, w y g r z e w a j ą c się w s łońcu, człowiek ogro -
m n y , o b y c z y m karku, o g o l o n y i łysy jak arbuz. 

— Dzień dobry , panie Sosnowsk i ! 
P o z d r o w i o n y otworzył j e d n o oko i zmierzyw-

szy K o r b a l a m ę t n y m spo j rzeniem znów j e z a m -
knął . Chc ia ł sp lunąć , ale tylko wargi oblizał. 

— Ale się spasł n a r o g a t k o w y m . Już się n ie 
wita. Siedzi, łobuz, przy szlabanie i f orsę zgarn ia : 
od wozu 10 groszy, a od s a m o c h o d u — pół zło-
t ego ! 

Zeszli z szosy i przystanęli n a wzgórku, z któ-
rego roztaczał się widok n a kot l inkę usianą gdzie-
niegdzie d a s z k a m i ; z j a k i m ś stawkiem p o ś r o d k u ; 
a dale j by ło niewielkie wzgórze, które dymiło . Dy-
m y w y d o b y w a ł y się z j a m . W j a m a c h ludzie goto-
wali . 

— T o oni t a m mieszka ją? 
— N o ! K a ż d e n j eden jak tu przyjdzie, to ko-

pie sobie taką „ a r k ę " i mieszka t a m u j póki co, 
i znosi po t rochu cegłę albo drzewo, a lbo czerepy, 
aż się pobuduje . A pierwszy zamieszkał tu Koz-
łowski, d latego tak się nazywa — Koz łowo . 

Ścieżką zeszli d o białej chałupki kryte j papa 
— Czołem, pan ie w ó j c i e ! — zawołał Korbal 

d o okna . 
— A niech ta będzie czole m — zgodził się ktoś 

w głębi izby g łosem n i e p e w n y m i zachrypniętym. 
— Z n ó w całuski? — pytał K o r b a l zag ląda jąc 

do s'rodka. 

— A dyć jakże inaczej . Trza żyć. Może t y m się 
p o r a t u j e m ? 

— Może . Na odpust? 
— Ano.. . W Wieliszewie. Jutro jadz iem. 
Szczęsny też zajrzał do chaty . Pachn ia ło pier-

n ikami . Kob ie ta wygarnia ła j e właśnie z pieca, 
a mężczyzna przy oknie ślinił obrazki i n a cieple 
jeszcze serduszka dużym pa l cem przyciskał. Na 
obrazkach pan z panną się całował przy aniołku 
z wielką strzałą. A teń, c o ślinił, był mały , z ka-
czym nosem, spod którego wyłaziły przygniec ione 
wąsy. 

— Panie wójc ie , j a za interesem. 
— A bo co? 
— „ A r k a " potrzebna. 
— T o sobie zróbcie. Nad Żab im Skrzekiem, 

zara ko ło Wal czaka — mie jsce niczego, gront 
suchy. 

— I palce , panie Koz łowski . 
— Ii, n a to m a m y czas. 
— Nie m a m y , panie Kozłowski . Musi być w 

try miga . Dziś place za jmiemy, ju t ro zabudujemy. 
Forsę m a m y . 

— Macie . 
G d y Kozłowski , , forsą poruszony, wystawił się 

pod światło, to się dopiero wydało , jak ie m a o c z y : 
szeroko rozstawione, j a k b y nawet nie oczy, ale 
ślepia, małe , s chowane w głębokich do łach pod 
brwiami , k lujące . 

— A co pan myśl i? M y z Celulozy. Dziewięciu 
nas. Dziewięć p laców c h c e m y od zaraz, za kwita-
mi, żebyś mia ł pan z nami spokó j i o ćh la j jak 
się patrzy. 

— No to j a tak znowuż zaraz nie mogie... Dzis 
za późno, ju t ro odpust mam. Pojutrze, panie K o r -
bal, pojutrze, czyli znaczy sie w środę, pó jdę d o 
magistratu i radcy zamelduję . 

Pogadal i jeszcze o tym i tamtym, p o czym 
Szczęsny zszedł za K o r b a l e m na samo d n o kot l in-
ki, do gno jówki , zwane j ż a b i m Skrzekiem, dokąd 
rowkami odchodz i ły brudy z oko l i c znych budek. 
Obeszli te wonnośc i dokoła i wsp inać się poczęl i 
na przeciwległy pagórek, szuka jąc d o g o d n e g o 
mie jsca na „arkę" . 

Wreszcie Korba l wbił ł opatę i odmierzyw-
szy kilka kroków, krechę obcasem przec iągnął . 

— Stąd dotąd . A n a d ługość trzy metry. 
Splunęli w dłonie i wzięli się d o kopania. 
Kopa l i nawet wtedy, gdy maślany krężel księ-

życa wypadł n a mleczną drogę i potoczył się po 
łebkach gwiazd. A kiedy zdarzało m u się zapaść 
w chmury , to cale bractwo, leżące na trawie przed 
sklepem Sosnowskiego , podnosi ło zalane twarze 
i groziło b iedakowi : 

— Gdzieś wlazł, gdzie? ś w i e ć prosto! pieska 
two ja niebieska... 

Nazajutrz kopal i tak s a m o zawzięcie od świ-
tu do zachodu i wykopal i j a m ę długą n a trzy 
metry, a wysoką, że m o ż n a było wyprostować się 
swobodnie . Pod tylną ścianką rozesłali slome, zdo-
bytą u ch łopów p o w r a c a j ą c y c h z targu, i p o raz 
pierwszy położyli się do snu we własnej siedzibie. 

— Jutro trzeba od f rontu żerdziami zagrodzić 
— powiedział z i ewając Korbal . — Zostawić tylko 
przełaz, resztę zagrodzić i gliną obrzucić . I górę 
trzeba podeprzeć, bo to nie wiadomo. . . 

Obudzil i się późno. Spal iby jeszcze, strasznie 
zmordowani , gdyby nie szuranie i glosy nad nimi . 

Wyjrzawszy , zobaczyli ż y d ó w , którzy przybyli 
razem z Koz łowsk im z Wiel iszewa i siedzieli wczo -
raj na kupie całą rodz iną : o j c i e c z matka — już 
nie młodzi , syn z córką, lat może czternastu lub 
szesnastu, i na jmłodsze — dziewczynka kilkulet-
nia. Teraz robili sobie „arkę" , rodzice 3e starszy-
mi dziećmi, we cztery łopaty — ziemia pryskała 
na wszystkie strony, 

— T o ty co, parchu jeden — wrzasnął K o r -
bal — innego mie jsca nie znalazłeś, tylko skurat 
nade m n ą ? ! Zmiata j stąd, ge jzyr sobaczy ! 

— Nu, dlaczego zaraz gejzyr? — uspoka ja ł go 
z góry Żyd. — Ja tu przyszedłem, bo p a n sasiad... 

— Czekaj , czekaj , j a p o w i e m — przerwała 
Żydówka, i do K o r b a l a : — Pan wybaczy , ale to 
m o j a wina. B o kiedy pana zobaczyłam.. . 

— Oj , Fe jga , ty n i c nie m ó w — ostrzegał ją 
żyd . — Ty n ic n ie m ó w , bo pan jest zly. Ja po -
wiem... 

^ (Ciąg dalszy nastąpi) 

!9 i 20 bm. mecz 
gimnastyczny 

Francja-Z.S.R.R. 
Sekretariat Francusk ie j Fe-

derac j i G i m n a s t y c z n e j potwier 
dził w i a d o m o ś ć , że spotkanie 
g i m n a s t y c z n e F r a n c j a — Z-wią 
zek Radz ieck i odbędz ie się 19 
i. 20: g rudnia w parysk im Pała-
cu S p o r t o w y m . 

Mistrzowie o l impi j s cy ra-
dzieccy , którzy są na j lepszymi 
w. świecie, d e m o n s t r o w a ć więc 
będą całą przewagę swo j e j 
techniki . , 

Dz ienniki ostrzegają swych 
czyte lników, by już zamawial i 
bi lety, b o w i e m jest już m n ó -
stwo- k a n d y d a t ó w n a w i d z ó w ! 

Francuska F e d e r a c j a G i m -
nastyki przewidu je j u ż zorga-
n i zowan ie d o d a t k o w y c h wystę-
p ó w lub spotkania z g imnas ty -
k a m i radzieckimi . 

D e l e g a c j a Związku Radz ie c -
k iego przybędzie d o Paryża 15 
bm. Będzie się o n a sk ładać z 
26 osób , wśród k t ó r y c h Czuka-
r in i. M a r i a Goroszoska ją . 

Przed mistrzostwami świata 

Narciarstwo bez... śniegu 
(KORESPONDENCJA 

Z POLSKI) 

LILLE SAM LIDEREM 

O PUCHAR DELAUNE 
- Red- Star Champigny pokonał 
i łso Drócourt (Pas de Calais) 
4":2 po przedłużeniu' meczu, a 
Gennevilliers zwyciężył A.S. 
Rouvroy 4:2. 

P iękny sukces jak i Lens od -
niósł w B o r d e a u x zmieni ł obli -
cze k lasy f ikac j i c zo ł owych klu-
bów I Ligi. Lille, który wyszedł 
zwycięski z derby z R o u b a i x , 
prowadzi z przewagą 2 punk-
tów nad St. Et ienne i Bor-
deaux, który przegrywa 4-ty z 
kolei mecz . 

T y m c z a s e m R e i m s dźwiga 
g łowę j a k to wykazuje j ego 
zwycięstwo po dobrze rozegra-
n y m meczu z Niceą, która po 
raz pierwszy przegrała od 11-go 
października. 

Z wie lk im t rudem Tuluza 
p o k o n a ł a Nimes, a Strasburg 
— S o c h a u x . 

W I I Lidze Sedan jest sam 
na czele, lecz j e g o przewaga 
p u n k t o w a zmnie j sza się, bo -
w i e m przed B e s a n c o n Sedan 
zremisował a z drugie j s trony 
L y o n i R o u e n wygral i spotka-
nia. Jeden tylko punkt dzieli 
te dwie ostatnie drużyny od li-
dera. 

R a c i n g stoi w mie jscu , po-
n ieważ nie móg ł p o k o n a ć sil-

O P U C H A R Ś W I A T A 

Jutro ustalenie ostatniego składu drużyny 
francuskiej na spotkanie z Luksemburgiem 

17 grudn ia br. w P a r c des 
Pr inces w Paryżu odbędz ie się 
os tatn i m e c z drużyny F r a n c j i 
z L u k s e m b u r g i e m w grupie.el i -

PROPOZYCJA 
POWIĘKSZENIA 
KONKURENCJI 
W PŁYWANIU 

* Australijski Komitet Olimpij-
>ski zadecydował n a ostatnim 
swoim posiedzeniu zwrócić się do 
M K O l z żądaniem powiększenia 
programu zawodów pływackich 
na igrzyskach w Melbourne o 
dwie konkurencje: 100 m. kobiet 
oraz 200 m. mężczyzn — stylem 
motylkowym. Trudno oczywiście 
w tej chwili zorientować się, ja-
ki oddźwięk wywoła propozycja 
Australijczyków w świecie pły-
wackim, trzeba jednak stwierdzić, 
że. ma- ona szanse pogodzenia. 
Obradujący bowiem podczas 
igrzysk w Helsinkach kongres 
FINA, na którym zapadła uchwa-
l a rozdzielająca style: klasyczny 
i motylkowy,"" nie' sprecyzował do-
kładnie swego stanowiska odnoś-
nie' włączenia nowych konkuren-
cji do olimpijskiego programu. 
Kongres zastrzegł sobie mianowi-
cie, że w wypadku, gdyby tylko 
jęden z tych stylów miał być włą-
czony do . programu igrzysk, to 
będzie nim styl klasyczny, nie o-
powiedział się jednak w ogóle za 
skreśleniem motylka. Za przyję-
ciem propozycji Australijskiego 
KOI przemawiają dwa fakty: 1) 
program zawodów pływackich na 
igrzyskach jest stosunkowo ubo-
gi, 2) Międzynarodowa Federacja 
Pływaków FINA nie organizuje 
mistrzostw świata i igrzyska o-
limpijskie stanowią właściwie je-
dyne forum porównania sił czo-
łówki pływackiej wszystkich kra-
jów. 

m i n a c y j n e j w rozgrywce o Pu-
c h a r ś w i a t a . 

D o t y c h c z a s w y z n a c z o n o 22 
graczy, wśród k tórych 11 zosta-
nie w y b r a n y c h n a przyszłe 
spotkanie z Luksemburg iem. 
Są t o : b ramkarze Abbes (St . 
E t i e n n e ) , Kres ( S t r a s b u r g ) , 
B e r n a r d ( B o r d e a u x ) ; o b r o ń -
c y : Pazur i Lemai tre (L i l l e ) . 
B e r n a d e t ( S o c h a u x ) , B o n vin 
( L y o n ) ; ł ączn i cy : Lernnd 
( L y o n ) , Bruat ( S o c h a u x ) ; 
skrzyd łowi : B iegański (Li l le ) , 
M a h j o u b ( N i c e a ) , R . T e l e c h e a 
( S o c h a u x ) , Bar laguet (Ni -
m e s ) ; n a p a s t n i c y : Rust ice l l i 
(Marse i l l e ) , Fo ix (S t .Et i enne ) , 
Desgranges ( L e n s ) , F o n t a i n e 
( N i c e a ) , Celestin Olivier ( S e -
d a n ) , Schu l t z ( L y o n ) , W o ź -
n i czko ( B o r d e a u x ) , Carrier 
( N i m e s ) , . V i n c e n t (L i l l e ) . 

Drużynę t r e n o w a ć będzie 
Bat teux ( R e i m s ) . 

14 graczy ( w r a z z r e z e r w ą ) 
zostanie w y z n a c z o n y c h ju tro . 

K o m i t e t Se l ekcy jny pragnie 
wystawić zupełnie m ł o d y ze-
spół w spo tkan iu z Luksem-
burgiem. 

IMOWE NARTY? 
Mistrz elimpijski w slalomie 

— Stein Erikssen (Norwegia) 
zgłosił w urzędzie patentowym 
nowy wynalazek w dziedzinie pro-
dukcji nart. Idzie tutaj o takie 
narty, które posiadają nie jeden, 
ale dwadzieścia rowków podłuż-
nych na powierzchni ślizgowej i 
nie wymagają smarowania. Erik-
ssen przeprowadził już praktycz-
ne doświadczenia i stwierdził, iż 
np. w slalomie uzyskuje się na 
nich szybkość o 25 procent więk-
szą od dotychczasowej. 

n e j obrony , którą prowadzi ł 
Da Rui . Red Star t y m c z a s e m 
poprawi ł się, b i j ą c Angres 2:0, 
c o go zbliża do Troyes , który 
w meczu z G r e n o b l e wyniós ł 
tylko j eden punkt . 

Poza tym CA Paris dobrze 
się spisał, zwyc ięża jąc Va len -
c iennes a zwłaszcza Nantes , 
z a d a j ą c porażkę T u l o n o w i . 

I L I G A 
Lille — R o u b a i x 2 :0 
Lens — B o r d e a u x 2 :1 
St. Et i enne — Marsei l le 0 :0 
R e i m s — Nice 4 :3 
Tou louse — Nimes 1:0 
Strasbourg — S o c h a u x 1:0 
Le Havre — Metz 3:1 
N a n c y — Stade 0 :0 
M o n a c o — Sete 2 :1 

K L A S Y F I K A C J A 
Pkt . 

1. L I L L E 23 
2. Reims ..'. 21 

B o r d e a u x 21 
St. Et i enne 21 

5. Tou louse 20 
6. Strasbourg 19 
7. N imes 18 

Nice 18 
9. Lens 15 

10. Marsei l le 12 
N a n c y 12 
Metz 12 

13. Le Havre 11 
14. S o c h a u x 10 

S tade 10 
C O R T 10 
M o n a c o 10 

18. Sete 7 

I I L I G A 

S e d a n — B e s a n c o n 1:1 
L y o n — Aix 2:1 
R o u e n — C a n n e s 3 :2 
Montpe l l i er — R C Paris 0 :0 
Grenob le — Troyes 0:0 
R e n n e s — Perp ignan 3:0 
R e d Star — Angers 2:0 
Nantes — T o u l o n 2:0 
CA Paris — Va lenc i ennes 3:2 
Beziers — Aies 7:0 

K L A S Y F I K A C J A 
Pkt. 

1. S E D A N 28 
2. L y o n 27 

R o u e n 27 
4. R C Paris 26 
5. Troyes 25 
6. R e d Star 23 
7. R e n n e s 21 

P e r p i g n a n 21 
9. B e s a n c o n 18 

10. Angers 17 
11. Nantes 16 

C a n n e s 16 
G r e n o b l e lfî 
A ix 16 

15. V a l e n c i e n n e s 13 
16. CA Paris 12 

Aies 12 
18. T o u l o n 10 

Montpe l l i e r 10 
20. Beziers 6 

Pokaz hokeja lodowego 
w Buffalo 

Ameryka nie mnie mieć naj-
mniejszych pretensji o to, że jej 
drużyny hokejowe, które przy-
jeżdżają do Europy spotykają 
się z ivrog/f postawą europej-
skiej publiczności, pisze szwedz-
ki hlrottsbladet na marginesie 
reportażu pt. „Pokaz hokeja lo-
dowego w Buffallo" między czo 
Iowy mi zespołami amerykań-
skiej ligi hokejowej Buffallo 
Bisons i Cleveland Barons. „A-
merykański hokej na lodzie — 
stwierdza szwedzki dziennikarz 
— jest dziś' przede ibszystkim 
„big businessem"" (wielki inte-
res — przyp. nasz) i jako taki 
ma dziś bardzo mało wspólnego 
ze 'sportem. A oto kilka frag-
mentów wspomnianego reporta-
żu. Już przy wejściu na stadion 
napotyka się strażników w mun 
durach admirałów, a na are-
nie słyszy się dźwięki najnow-
szego przeboju „Istambuł". Gdy 
na lodowisko wjeżdża drużyna, 
Buffallo Bisons na widowni 
zrywają się straszliwe ryki, 
gwizdy i okrzyki. Przeciwnik 
„bizonów" traktowany jest 
przez publiczność jako odwiecz-
ny wróg. Gasną światła i z jed-
nego rogu trybuny wciągnięty 
zostaje na maszt sztandar, 
wszyscy śpiewają hymn, po 
czym rozpoczyna się gra. W 
pierwszym ataku Buffallo od-
nalazłem „starego znajomego": 
z ostatniego niesławnego tour-

nee amerykańskiej reprezenta-
cji w Szwecji, Don Marshalla, 
który „dobrze" zapisał się w 
pamięci sztokholmskiej publicz-
ności swymi bójkami z hokeis-
tami Szwecji i widownią. Trze-
ba stwierdzić, że w porównaniu 
z innymi hokeistami drużyny 
Bisons i Ctevetand Barons — 
Don Marshall jest jeszcze praw-
dziwym aniołem. Dzisiejszy ho-
kej amerykański to już niemal 
wyłącznie boks i zapasy na lo-
dzie. Gry zespołowej, a nawet 
indywidualnej techniki prawie 
nie widać. Publiczność amery-
kańska, zupełnie zdegenerowa-
na przez programy telewizyjne 
z walk wolnozapaśniczych i a-
merykańskiego footballu, nie 
pragnie nawet innego widowi-
ska, jak bezwzględnej walki za 
wszelką cenę. Takie np. rzeczy, 
jak położenie się na krążek w 
niebezpiecznych sytuacjach, wy 
trącanie łiija przeciwnikowi, 
przewracanie przeciwnika, aby 
udaremnić mu oddanie strzału, 
albo wyrobić sobie dogodną po-
zycję są na porządl;u dziennym 
i pozostają bez reakcji sędziów. 
Nic dziwnego, że kiedy tacy 
„hokeiści" mają grać wg. prze-
pisów obowiązujących na ca-
łym świecie za wyjątkiem U. 
S.A., dochodzi do tragicznych 
w skutkach „nieporozumień", 
bójek i awantur" — zauważa 
słusznie reporter Idrottsbladet. 

Narciarskie Mistrzostwa Świata (tzw. F I S ) odbędą się w 
końcu lutego 1954 roku w Szwecj i . 

W mie jscowośc i Ares przygotowal i Szwedzi trasy z jazdo-
we i s la lomowe. Wszystkie są bardzo trudne i pełne niespo-
dzianek, tak, że trzeba być nie łada mistrzem, aby przebyć j e 
bez upadku i j ak najszybcie j . 

K o n k u r s skoków (o twarty i do k o m b i n a c j i ) oraz konku-
renc je b iegowe odbędą się w Falun. Skocznia przypomina 
nieco przekro jem polską Krok iew w Z a k o p a n e m . Trasa bie-
gowa natomiast , zbl iżona jest do typowe j - norweskie j przez 
silne, zaskakujące skręty i cykl iczność pode jść oraz z jazdów. 

Z A Z N A J O M I E N I E SIE 
Z T R A S Ą 

Aby u n i k n ą ć niespodzianek 
w rodza ju n i ezna jomośc i trasy 
czy skoczni , j a k to było w 1952 
roku podczas Igrzysk Ol impi j -
skich w Ho lmenko l l en , d w a j 
po lscy trenerzy — Stanis ław 
Ziobrzyński — spec jal ista od 
z jazdów, oraz Mieczys ław K o z -
druń — w y c h o w a w c a polskich 

skoczków, po jechal i do Szwecj i 
obe jrzeć trasy i skocznię. 

Długo po n i ch chodzil i , mie -
rzyli poszczególne odc inki i e -
lementy a nawet f i lmowal i ca -
łość. Dziś narciarze polscy prze 
g lądają f i lmy , i s łucha jąc o p o -
wiadań obu trenerów, znają 
n ieomal wszystkie trasy ; nale-
ży więc przypuszczać, że nie-
m i ł y c h niespodzianek nie bę-
dzie. 

••i !-;-

Gimnastyka grupy biegaczy. Na d'oie: Nawet weterani „białe-
go szaleństwa" przekonali się, że gimnastyka — to rzecz poży-
teczna. W pierwszej parze ćwiczy znany narciarz Jasiek Cia-

płak-Gąsiennica. 

Romek Sieczka nie może sł;al;ać na krokwi, bo brak jeszcze 
śniegu. Ale korzysta z każdej okazji do „suchej zaprawy". 

Z A W O D N I C Y 
P R Z Y G O T O W U J Ą SIĘ 

D O M I S T R Z O S T W Ś W I A T A 
Najważniejszą sprawą jest 

obecnie należyte przygotowa-
nie zawodniczek i zawodników 
do występów w Szwecj i . W Za-
k o p a n e m przebywają obecnie 
naj lepsi trenerzy. K a ż d y z 
n ich , zgodnie ze swoją specjal -
nośc ią , m a pod opieką grupę 
zawodniczek lub zawodników. 
Zawodn i czkami w konkurenc j i 
a lpe jskich z a j m u j e się trener 
Gluziński . Naj lepie j w chwili 
obecne j przygotowane są Gro-
cho lska i Kowalska , o d d a w n a 
zresztą naj lepsze polskie za-
wodniczki . 

Pod k ierownic twem trenera 
Mroza ćwiczą biegacze jak 
Krokier , Domin iak , i Helena 
Danie l -Gąsienica . Biegi pła-
skie mężczyzn odbywają się 
pod k ierownic twem trenera 
Kobylańskiego , zawodnikami 
s ą : Kwap ień , Styrczula, D ą -
browski, Z iemba. Nie próżno-
wali on i w lecie i teraz wy-
starczą im tylko lekkie trenin-
gi k o n d y c y j n e oraz biegi ce lem 
wyrobienia szybkości i wytrzy-
małośc i , aby mogl i w pełni sił 
i umie jętnośc i wy j ś ć na pier-
wszy śnieg. 

„ K o m b i n a t o r z y " również 
przygotowal i się sumiennie d o 
sezonu j a k R ó j , Go łąb , Kowal -
ski i Raszka. Tymczasem z ja-
zdowcy lepiej przygotowani 
niż w ubiegłych latach praco -
wać będą jeszcze n a d w z m o c -
nieniem mięśni nóg — co uzy-
skają przez uprawianie spe-
c ja lne j g imnastyki . 

S U C H A Z A P R A W A 
Pełno jest i ruchl iwie w Za-

kopanem. Biegacze codziennie 
wychodzą pod Reglę, aby tam 
z k i jkami w rękach przemie-

rzać na piechotę ki lometry tra 
sy. Z j a z d o w c y biegają po wy-
tyczonych chorąg iewkami tra-
sach s la lomowych i z jazdo-
wych, skoczkowie „ f r u w a j ą " 
przy każdej okazj i z wzniesień 
i pagórków, przygotowując się 
do wyjśc ia n a śnieg. 

Duży nacisk klada trenerzy 
na gimnastykę, którą zawodni -
cy zaniedbali n ieco latem. Tre -
ner lekkoatletów Mulak, przy-
był w sukurs narc iarzom i co -
dziennie przerabia z nimi róż-
ne ćwiczenia, które prostują 
zastałe latem kości i odświeża-
ją mięśni . 

D o mistrzostw ś w i a t a w 
Szwecj i pozostały jeszcze 3 mie 
siące. Niedługo już narciarze 
polscy t renować będą n a śnie-
gu. W lutym po jadą d o Szwe-
cj i , aby walczyć o tytuły z n a j -
lepszymi zawodnikami świata. 

REPREZENTACJA 
SZWAJCARII POKONAŁA 

DRUŻYNĘ F.S.G.T. 
W ORANCY 

W ub. sobotę wieczorem na 
stadionie miejscowym w Drancy 
drużyna FSGT została pokonana 
przez reprezentację Szwajcarii 
S.A.T.U.S. : 329,15 pkt. na 315,20 
punktów. 

NOWI MISTRZOWIE 
FRANCJI W BOKSIE 

Mohamed Chickhaoui i Char-
les Colin zdobyli w ub. niedzie-
lę tytuł mistrzów Francji. Chick-
haoui w Marsylii odebrał Ray 
Grassi tytuł mistrza Francji wa-
gi piórkowej przez wycofanie się 
z walki byłego mistrza po 9-run-
dzie; Charles Colin w St.-Nazaire 
pokonał Joseph Roude w 11 run-
dzie po zatrzymaniu walki przez 
sędziego. 



PIERWSZY DZIEŃ PROCESU 
SZPIEGÓW WYWIADU ADEN-
AUEROWSKIEGO W SZCZECINIE 

fAK już donosiliśmy 3 grudnia b.r. przed Wojskowym Są-
dem Rejonowym w Szczecinie rozpoczął się proces gru-
py agentów centrali szpiegowskiej, byłego hitlerowskie-

go szefa wywiadu przeciwko ZSRR gen. Gehlen, podlegającej 
rządowi bońskiemu i współpracującej z wywiadem amery-
kańskim. 

J 

Rozprawie, przysłuchują się li-
czni mieszkańcy Szczecina. 

Po sprawdzeniu personaliów o-
skarżonych, odczytany zosta! akt 
oskarżenia, poczym sąd przystąpi! 
do przesłuchania oskarżonych. 

Osk. Heintz Landvoigt przyzna-
je się do winy i składa sądowi 
obszerne zeznania. 

„W marcu 1953 r. — zeznaje 
osk. Landvoigt — zwrócili się do 
mnie w Berlinie zachodnim dwaj 
ludzie, z których jeden przedsta-
wił się jako Keiser, drugi zaś ja-
ko Torgler i powiedzieli, iż przy-
noszą pozdrowienia od mego zna-
jomego — Władysława Dubiela-
sa, przebywającego w Niemczech 
zachodnich". 

Dubielas był, jak oświadczył o-
skarżony — szpiegiem wywiadu 
angielskiego i pracownikiem ra-
dia „Wolna Europa". 

Keiser i Torgler — oświadcza 
oskarżony — zwrócili się do nie-
go z zadaniem, by ułatwił prze-
rzut do Polski pewnej osobie, po-
nieważ wiedzieli, że Landvoigt po-
siadał różne kontakty z okresu 
pracy na barkach pływających na 
Odrze. Aby wzbudzić w oskarżo-
nym zaufanie, Keiser i Torgler u-
dali się z Landvoigtem do od-
działu V-go prezydium policji w 
Berlinie zachodnim. Po potwier-
dzeniu przez policję zachodnio-
niemiecką, że Keiserowi i Torgle-
rowi można zaufać — oświadczy-
li oni oskarżonemu, że chodzi o 
zorganizowanie stałego kanału 
dla przerzutu agentów do Polski, 
«czególnie zaś na teren Dolnego 
Śląska oraz Pomorza. 

Oskarżony przyznaje, że wyko-
nując otrzymane polecenie, skon-
taktował Keisera z niejakim Kuk-
szem, mieszkającym w okolicach 
Berlina, a następnie z Kogelzen-
gerem, który zwerbował do siatki 
szpiegowskiej Sommerfelda, mie-
szkańca Pienitz nad Odrą. 

W sierpniu b.r. na jedno z ko-
lejnych spotkań oskarżonego z 
Torglerem i Keiserem zjawili się 
również Kuksz, Vogelzenger oraz 
Sommerfeld, powiadomi! wówczas 
kierowników placówki szpiegow-
skiej, że w Pienitz został już 
wmontowany kanał przerzutowy. 

Osk. Landvoigt zeznaje następ-
nie, iż otrzymał on później od 
Torglera zadanie przerzucenia do 
Polski jednego z agentów, nieja-
kiego Mohra. Landvoigt stwier-
dza, iż Mohr jest to fałszywe naz-
wisko współoskarżonego Machu-
ry. 

Polecając przerzucić do Polski 
Machurę, Torgler zaopatrzył os-
karżonego w broń „na wypadek 
— jak oświadczył oskarżony — 
spotkania z WOP-em". Zaopatrzo-
ny następnie w fałszywy dowód 
osobisty NRD na nazwisko Szem-
berg, w jeszcze jeden pistolet i 
pieniądze Landvoigt dokonał prze 
rzutu Machury przez granicę. 

Keiser powiedział mi — zeznaje 
oskarżony — iż jeśli mnie schwy-
cą, to powinienem bezwzględnie 
strzelać". 

Wyjaśniając sądowi szerzej oko-
liczności zwerbowania go do siat-
ki szpiegowskiej osk. Landvoigt 
stwierdza, że Keiser wciągając 
go do roboty szpiegowskiej powie-
dział mu, iż placówka berlińska 
związana jest z centralą szpie-
gowską w Bonn. Keiser oświad-
czył wówczas, że całość wywiadu 
adenauerowskiego znajduje się w 
pionie podległym Blanckowi. 

Oskarżony przyznaje, że pracu-
jąc dla wywiadu adenauerowskie-
go, pracował równocześnie dla wy 
wiadu amerykańskiego. 

„Keiser obiecywał mi — mówi 
oskarżony — że, gdy powstanie 
nowy Wehrmacht, to za usługi 
wywiadowcze nie pójdę na front, 
tylko zostanę zatrudniony na ty-
lach. 

Landvoigt oświadcza następnie, 
że Keiser, namawiając go do pra-
cy w wywiadzie mówił, iż koła 

emigracji polskiej, paktujące z 
Bonn, zgadzają się na granicę z 
Niemcami z 1939 r. Mówiąc o swo-
jej działalności w SPD, partii nie-
mieckich prawicowych socjalistów 
której byl członkiem, oskarżony 
stwierdza, iż na zebraniach tej 
partii niejednokrotnie dawano wy 
raz wrogości do narodu polskiego 
i jego granicy zachodniej. 

W końcowych zeznaniach os-
karżony szeroko charakteryzuje 
ciężką sytuację ekonomiczną w 
Berlinie zachodnim. 

„iWelu pracujących — zeznaje 
oskarżony — nie jest zatrudnio-
nych przez cały tydzień i ledwie 
zarabia na utrzymanie. Dzielnico-
we urzędy zatrudnienia w Berli-
nie zachodnim są oblęgane przez 
rzesze bezrobotnych. Szczególnie 
tragiczna jest sytuacja studentów 
zachodnio-berlińskich, którzy dla 
opłacania studiów i utrzymania 
się, zmuszeni są wynajmować się 
do najrozmaitszych zajęć, jak np. 
„do ładowania węgla". 

Na pytanie swego obrońcy, os-
karżony wyjaśnia, że tę ciężką sy-
tyację materialną ludności Ber-
lina zachodniego wykorzystują 
wywiady imperialistyczne dla wer 
bowania szpiegów i dywersantów. 

Z kolei sąd przystępuje do prze-
słuchania następnego oskarżone-
go Adolfa Machury, byłego człon-
ka „Hitlerjugend", który otrzymał 
specjalne przeszkolenie na kur-
sach szpiegowskich, organizowa-
nych przez wywiad adenauerow-
ski w Niemczech zachodnich. 

Na wstępie swych zeznań osk. 
Machura oświadcza, że w listopa-
dzie 1952 r. zbiegł z Polski do 
Berlina zachodniego i zgłosił się 
do placówki IRO. 

Oskarżony byl tam wypytywany 
przez urzędników IRO przede 
wszystkim o informacje o cha-
rakterze szpiegowskim z dziedzi-
ny gospodarczej oraz wojskowej, 
jak np. rozmieszczenie jednostek 
wojskowych czy lotnisk. Oskarżo-
ny przyznaje, że udzielił pracow-
nikom IRO żądanych informacji. 

„W kilka chwil po złożeniu 
przeze mnie tych wyjaśnień — 
zeznaje osk. Machura — przed 
dom, w którym mieściła się pla-
cówka IRO. zajechał samochód a-
merykański. Samochodem tym mu 
siałem udać się na Manteufel-
strasse Nr. 31, gdzie znajdował się 
amerykański ośrodek wywiadow-
czy. Tam pytano mnie jeszcze 
bardziej szczegółowo o wiadomoś-
ci z Polski, a przede wszystkim 
z dziedziny wojskowej. Po udziele-
niu tych informacji kazano mi 
podpisać protokół zeznania. Jed-
nocześnie zaproponowano mi, 
abym zdecydował się na powrót 
do Polski w celu prowadzenia 
tam pracy wywiadowczej". 

Oskarżony twierdzi, że począt-
kowo nie godził się na te propo-
zycje i usiłował wyjechać do Nie-
miec zachodnich w poszukiwaniu 
pracy. W związku z tym zgłosił 
się do amerykańskiego biura w ce 
lu otrzymania przepustki. W biu-
rze tym zapoznano osk. Machurę 
z niejakim Nendwigiem, który o-
biecał mu przedostanie się do 
Niemiec zachodnich. 

„Jednakże warunkiem jaki mu 
postawiono — zeznaje oskarżony 
— było przyjęcie przeze mnie pra-
cy w wywiadzie". 

Osk. Machura zgodził się — jak 
oświadcza — na proponowane wa 
runki i przewieziony zosta! woj-
skowym samolotem amerykańskim 
na teren Niemiec zachodnich do 
Frankfurtu nad Menem, gdzie 
rozpoczął przeszkolenie szpiegow-
skie. Wówczas to pracownik wy- [ 
wiadu Keiser wyjaśni! mu, że ma 
pracować w wywiadzie adenaue-
rowskim, którego celem jest zdo-
bywanie informacji wojskowych 
i gospodarczych z terenu Polski. 

Przeszkolenie szpiegowskie trwa 
lo 3 miesiące, przyczym odbywa-
ło się ono w kilku miejscowoś-

ciach na terenie Niemiec zachod-
nich, m.in. we Frankfurcie n /Me-
nem, w Monachium, w Landsber-
gu, Hamburgu i Hannowerze. 

Szkolenie prowadzili : Keiser, 
współpracownik radia „Wolna Eu 
ropa", Gerber, były właściciel zna-
cznego majątku ziemskiego na te-
renach przywróconych Polsce, a 
jednocześnie agent amerykańskie-
go wywiadu wojskowego CIC, Reu 
der oraz niejaki Gerner. 

Machura otrzymał numer wy-
wiadowczy ODT-738 oraz wyposa-
żony został w większą ilość ze-
garków i pewną sumę pieniędzy 
w celu werbowania szpiegów oraz 
fałszywe dokumenty na nazwisko 
Mor oraz Morawiec. 

Przewieziony samolotem amery-
kańskim do Berlina zachodniego 
przerzucony zosta! następnie przez 
współoskarżonego Landvoigta do 
Polski. 

Oskarżony wyjaśnia, że zlecone-
go mu przez wywiad adenaue-
rowski zadania nie wykona!, bo-
wiem już następnego dnia po 
przekroczeniu granicy zosta! za-
trzymany przez patrol WOP. 

Na tym sąd zarządził przerwę 
do dnia 4 b. m. ( ? ) 

flottnnti D o U S t e 
les nouvelles polo natses 

Obrady na Bermudach zakończyły się 
zgodą «Trzech» na odbycie konferencji 
ze Związkiem Radzieckim w Berlinie 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

kich" — pisze dziennik „L 'IIu-
manile" . — „Adenauer bardzo 
dokładnie informowany byl 
dzień w dzień i „Trzej" nie 
chcieli odpowiedzieć Związkowi 
Radzieckiemu zanim nie uzy-
skali aprobaty Adenauera. 

Laniel i Bidault zgodzili się 
na tę hańbiącą komedię, która 
polega na zasięganiu zdania 
przedstawiciela militar.ystów i 
odwetowców niemieckich przed 
udzieleniem odpowiedzi na pro-
pozycje naszego alianta radziec-
kiego, odnoszące się do pokojo-
wego rozwiązania kwestii nie-
mieckiej". 

Ogłoszony w sobotę komuni -
kat oznajmia, że „trzej" prze-

prowadzil i dyskusję nad „euro-
pejską wspólnotą obronną" . W e 
dług amerykańskie j agencji 
„Associated Press" prezydent 
Eisenhower i premier Churchill 
podjęli podczas tej dyskusji kro-
ki, celem uzyskania od Francji 
ratyfikacji wspólnoty europej-
skiej". 

Raty f ikac ja układów z Bonn 
i Paryża była zresztą również 
przedmiotem dalszych, niedziel-
nych. r o z m ó w Eisenhowera, 
Churchil la i Bidault. 

Przedstawiciele rządu fran-
cuskiego oświadczyl i jeszcze w 
piątek prezydentowi Eisenho-
w e r o w i i premierowi Churchil -
lowi, że. w żadnym w y p a d k u 
nie pragną zmiany polityki za-

Dordain przed trybunałem wojskowym 
f Dokończenie ze str 1-szej) 

Oporu Duval 'em. Du val na spot 
kanie się nie ątawił. W kilka 
dni później został aresztowany 
w swoim mieszkaniu. 

14 grudnia, członek Ruchu 0-
poru Daudemard-Gregnac are-
sztowany w Rouen, został skon-
frontowany z Dordain'em. Dau-
demard posiadał kartę tożsamo-
ści wystawioną na inne nazwi-
sko. Ale Dordain oświadczył 
policji niemieckiej, że go po-
znaje. 

17 grudnia przed katedrą w 
Rouen, w obecności Dordain'a, 
ma miejsce aresztowanie człon-
ka Ruchu Oporu — Dognin. 
Wkrótce potem Dordain prowa-
dzi Niemców do miejsca na 
poczcie w pobliżu skrzynki po-
cztowej, w którym umawia l i 
się członkowie Ruchu Oporu. 
Leroy i Van Oudenyk zostają 
aresztowani. W magazynie „U-
ni -Prix" Dordain zbliża się pe-
wnego dnia do p. Brulelle i pro-

Zgromadzenie 

nieznaczną 
podwyżką pensji 

dla b. kombatantów 

si go, żeby z n im na chwi lę w y -
szedł... Brutelle zostaje areszto-
wany . 

Podczas poszukiwania broni 
w j ednym z d o m ó w w Valen-
ciennes, Dordain w y m y k a się 
policji niemieckiej , uc iekając u-
krytymi drzwiami. 

Wszystkie te fakty znajdowa-
ły się w ukryc iu aż do chwi l i , 
w klórej odbył się proces „bo-
nów z Arras" . Fotograf ia Dor-
dain'a wmieszanego w aferę zo-
stała w tym okresie opubliko-
wana na lamach wielu dzien-
ników. 

Dzięki temu, wszyscy ci, któ-
rych Dordain oddał w ręce Ge-
stapo, poznali go i wnieśli skar-
gi na ręce sędziego śledczego. 

x x x 
Po zeznaniach świadków, prze 

mówieniach adwokatów i pro-
kuratora, który domagał się ka-
ry 15 lat ciężkich robót dla b-
skarżonego, w sobotę t rybunał 
w o j s k o w y w Metz ogłosił w y -
rok. Przed udaniem się j u r y sę-
dziowskiego na ostateczne na-
rady, Dordain wyraz i ł skruchę, 
w której szczerość nie wszyscy 
uwierzyli. . . 

— Byłem nikczemny — po-
wiedział — wiele k r z y w d y u-
czyni łem kolegom z R u c h u O-
poru. Proszę o wybaczenie.. . 

Sędziowie uznali szantaż, jaki 
Gestapowcy stosowali względem 
oskarżonego, za okoliczność ła-
godzącą i skazali go na dziesięć 
lat ciężkich robót. 

Liga Obrony 
Praw Człowieka 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
mego początku. Stale wykazywa-
ła ona szkodliwość tego ro-
dzaju przedsięwzięcia, które pod 
pretekstem zjednoczenia Europy, 
przyczyniło się jedynie do rozbi-
cia jedności Francji... 

Liga przestrzega opinię publi-
czną, że lo pierwsze zwycięstwo 
prawdy nad fałszem bynajmniej 
nie jest definitywne: Nie ma żad-
nej wątpliwości, że w interesie, 
pragnących uzyskania ratyfika-
cji umów bońskich i paryskich, 
koalicja ta będzie się starała 
wszelkiego rodzaju sposobami ra-
tyfikację tę uzyskać. 

Liga wzywa więc wszystkich 
przeciwników tych umów do czuj-
ności. 

Liga ze swej strony będzie pro-
wadziła kampanię przeciwko po-
lityce, która wbrew nadziejom z 
1945 roku, zagraża niezawisłości 
Francji, demokracji i pokojowi. 

Liga trwać będzie w tej walce 
na przekór wszelkim kalumniom 
i groźbom, które poniżają jedy-
nie ich autorów, aż do dnia kie-
dy odrzucenie ratyfikacji umów 
bońskich i paryskich przez Par-
lament ostatecznie odsunie gro-

chodu, „ale musimy się liczyć 
z uczuciami opinii publicznej". 

Właśnie ze względu na żąda-
nia tej opinii publicznej, która 
stanowczo domaga się porozu-
mienia ze Związk iem Radziec-
kim, „Trze j " ogłosili w ponie-
działek, że opracowana już zo-
stała odpowiedź na propozycje 
Związku Radzieckiego. „Trze j " 
zgodzili się na odbycie konfe-
rencji w Berlinie i zapropono-
wali , aby miała miejsce w sek-
torze a m e r y k a ń s k i m . 

Jednocześnie stwierdza się, że 
Stany Zjednoczone w żadnej 
mierze nie zmnie jszyły swe j 
presji ce lem uzyskania remili -
taryzacj i Niemiec Zachodnich. 
Agenc je • -prasowe • donoszą, że 
„prezydent- Eisenhower domagał 
się szybkiej odpowiedzi Francji 
w sprawie armii europejskiej", 
l.lórej ostateczni! ratyfikację 
pragnie uzyskać iv marcu przy 
sz/ego roku...1' * 

Poniedz ia łkowy dzieli poświę-
cony b y ł - s p r a w o m Dalekiego 
Wschodu - oraz- ogłoszeniu koń-
cowego -komunikatu. 

Prowadzone by ły jednocześnie 
dyskus je - amerykańsko -bry ty j -
skich ekspertów a tomowych . 
Lord -Isrrray,- genera lny sekre-
tarz Organizacji Paktu Atlan-
tyckiego, przedstawił w niedzie-
lę rilngi,- dwugodz inny , raport 
na temat „ obrony Europy" , w 
k t ó r y m poruszył następujące 
sprawy : 

1 ) OBECNOŚĆ WOJSK' AME-
RYKAŃSKICH W EUROPIE; 

2) NOWE INSTALACJE BAZ 
AMERYKAŃSKICH W EURO-
PIE; 

3) PRZEKAZANIE BRONI 
ATOMOWEJ ORGANIZACJI 
PAKTU ATLANTYCKIEGO. 

Odnośnie ściślejszej współ-
pracy w dziedzinie broni ato-
m o w y c h między Stanami Zjed-
noczonymi i Wielką Brytanią, 
o d b y w a ł y się r o z m o w y eksper-
tów ang jo -amerykańskich , obec-
nych na Bermudach. 

W ub. .niedzielę po południu w paryskim Vel d'H iv miody za-
wodowy kolarz Henri Andrieux zwyciężył w pogoni, dogania-
jąc Roger Hassenforder. Henri Andrieux mistrz Francji iv po-
goni zachował swoją trójbarwną koszulkę, którą posiada już 
od roku. Na zdjęciu: Henri Andrieux iv pełnym wysiłku. 

(Photo Images de Paris) 

Proces hitlerowca Korf a 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

załamał się w pewnym momencie, 
wybuchnął rozdzierającym szlo-
chem, stracił przytomność... Na 
noszach przewieziono go do szpi-
tala Laennec. 

Pani Perret, robotnica rolna, 
opowiada jak mąż jej skatowany 
przez Korfa i jego podwładnych, 
został potem rozstrzelany. Zwło-
ki z odciętymi rękoma, znalazła 
w trupiarni w Arbonne. Pani Per-
ret przytacza ostatnie słowa swe-
go męża: „Powiesz dzieciom, że 
uczyniłem wszystko, ażeby nie 
rządzili nimi hitlerowcy". 

Korf. — Nie widziałem Per-
ret'a z odciętymi rękoma. 

W tej samej chwili pani Per-
ret popada w omdlenie i osuwa 
się na podłogę... 

Korf uśmiecha się szyderczo... 
Zeznaje Marcel Sevcrin, rolnik 

z La Brosse Montceaux, który 
przewoził broń do klasztoru i u-
krywał tych księży, którym uda-

KROL KAMBODŻY ZNOW OPUSZCZA PNOM-PENH 
Z Pnom Penh (stolica Kam-

bodży) nadeszła sensacyjna wia-
domość. Król Kambodży, Naro-
dom Szihanuk nagle opuścił sto-
licę, udając się w nieznanym kie-
runku. Nieznany jest również cel 
wyjazdu Narodom Szihanuk, któ-

Drugi dzień procesu 
IV dalszym ciągu toczącego się procesu przed Wojskowym 

Sądem Rejonowym w Szczecinie procesu grupy szpiegów wy-
wiadu adenauerowskiego — sąd zakończył przesłuchanie oskar-
żonych i otworzył postępowanie dowodowe. 

W drugim dniu rozprawy kon-
tynuował zeznania osk. Adolf 
Machura, który w toku odpowie-
dzi na pytania prokuratora na-
świetlił swoje kontakty z Keise-
rem, Nentwingiem. Reuderem, 
Jansenem i innymi kierownika-
mi adenauerowskiego ośrodka 
szpiegowskiego. Oskarżony stwier-
dził, iż Keiser w czasie spotkań 
z nim szczególnie dużo mówił o 
przygotowaniach wojennych i o 
szkoleniu w związku z tym ofice-
rów. 

„Keiser powiedział — mówi o-
skarżony — że musimy zniszczyć 
Polskę tak, aby przestała 
istnieć". 

Prokurator: Na czyją pomoc 
liczy Adenauer? 

Oskarżony: Keiser, Reuder i 
Jansen mówili, że pomagają nam 
Amerykanie. 

W toku dalszych zeznań Ma-
chura stwierdza, iż obok zadań z 
dziedziny wywiadu ściśle wojsko-
wego, polecono mu sporządzić 
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szkice sytuacyjne Wybrzeża Pol-
skiego od strony morza. 

Jako następny składa zezna-
nia osk. Konrad Wruck, przeszko-
lony w Niemczech zachodnich, 
szpieg adenauerowskiego wywia-
du, a w okresie wojny członek 
formacji „Leibstandarte SS Adolf 
Hitler". 

Oskarżony do winy przyznaje 
się i składa sądowi obszerne wy-
jaśnienia. 

Osk. Wruck zeznaje, że w okre-
sie wojny mieszkając w Tczewie 
należał do „Hitlerjugend". 

„Następnie — mówi — dosta-
łem się do „Leibstandarte SS 
Adolf Hitler". W marcu 1944 r. 
dostałem się do domu. Przyna-
leżności mojej do SS w niewoli 
nie ujawniłem. Nie ujawniłem jej 
także po powrocie". 

Oskarżony stwierdza następnie, 
iż w lutym 1953 r. zbiegi z nie-
jakim Gelharem. „Tam — o-
świadczy! oskarżony — zgłosiłem 
się do policjanta niemieckiego, 
który mnie skierował na poste-
runek, skąd przekazano mnie do 
„Amerikanische Dienstelle". 

Przesłuchano mnie tam, wypy-
tując o życiorys, sposób przejścia 
granicy, a szczególnie o życie po-
lityczne w Polsce. 

Podczas następnego spotkania, 
na które przybył również Nent-
wie, osk. Wruck zdecydował sie 
na robotę szpiegowską. Otrzymał 
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(Dokończenie ze str. 1-szej) 
Grupa komunistyczna zapro-

ponowała, aby Zgromadzenie 
odrzuciło debatę tak długo jak 
rząd nie zwiększy kredytów. 
Ale za tym wnioskiem gloso-
wali jedynie komuniści i pos-
tępowi Tak więc posłowie z 
większości, którzy obiecali by-
łym kombatantom, że będą bro-
nili ich praw, odrzucili wnio-
sek w ich obronie. Poseł Dove-
my. M R P ) referent parlamen-
tarnej komisji pensji, który 
jak wiadomo uczynił .obietnice 
b. kombatantom poparł czynnie 
stanowisko rządu. 

Dzięki zaciętej walce posłów 
komunistycznych proponują-
cych poprawki przy rozpatry-
waniu każdego paragrafu, uzy-
skane zostały podwyżki nastę-
pujące : 

RENTA INWALIDZKA: 
Dla inwalidów co najmniej 30-

procentowych wskaźnik podwyż-
ki został ustalony na 22,37 w 
porównaniu z rokiem 1937. 

RENTA KOMBATANCKA: 
9.000 fr. poczynając od 65 ro-

ku życia. Renty które pobierają 
b. kombatanci, poniżej tego wie-
ku pozostają te same. 
WDOWY PO KOMBATANTACH: 

Pensja została ustalona na 
129.952 fr. 

SIEROTTY : 
Dodatek 21.760 fr. za pierwsze i 

drugie dziecko oraz 43.520 fr. za 
każde dziecko poczynając od trze-
ciego. 

RODZICE POLEGŁYCH 
KOMBATANTOW: 

Pensja wynosi 55.400 fr. 
BYLI JEŃCY: 

Trzecia część odszkodowania 
będzie wypłacona w gotówce, a 
pozostała należność — w obliga-
cjach płatnych w okresie od 
trzech do sześciu lat. Jeżeli od-
szkodowanie wynosi mniej niż 
3.200 fr. zostanie ono wypłacone j 
jednorazowo w gotówce. 

B. DEPORTOWANI 
I INTERNOWANI: 

Odszkodowanie zostanie wypła-
cone jednorazowo. 

OPORNI 1 DEPORTOWANI 
NA PRZYMUSOWE ROBOTY: 
Odszkodowanie dla pierwszych : 

15.000 fr., dla dugich: 11.000 fr. Je 
dna trzecia tych sum będzie wy-
płacona w gotówce, pozostała 
kwota — w obligacjach płatnych 
w okresie od trzech do sześciu 
lat. 

OFIARY CYWILNE 
Będą korzystały z tabeli zasto-

sowanej dla ofiar wojskowych. 

Potężny Zjazd w Lille 
(Dokończenie ze str. 1-szej) zyc ję , aby te dwa d e p a r t a m e n -

ty wyznaczy ły sobie j a k o n a j -
bliższe zadanie zbiórkę 600.000 
podpisów. P r o p o z y c j a ta zosta-
ła j e d n o m y ś l n i e przyjęta. 

Dla wszystkich p r a c o w n i k ó w 
Nordu z a r ó w n o Francuzów j a k 
i P o l a k ó w lub też i n n y c h n a -
rodowośc i , po tężne zgromadze -
nie niedzie lne będzie zachętą 
d o dalszej akc j i , d o w y k o n a n i a 
powzię tych zobowiązań w w a l -
ce przeciw ra ty f ikac j i uk ła -
dów wskrzesza jących odweto -
wy W e h r m a c h t . 

oni n a nową w o j n ę i t ym bar -
dziej przy boku lub pod do -
w ó d z t w e m o f i c e r ó w nazistow-
skich. 

Po przemówien iach l i cznych 
osobistości i działaczy, sekre-
tarz d e p a r t a m e n t a l n y R u c h u 
P o k o j u ozna jmi ł , że d o t y c h -
czas w d w ó c h depar tamen-
tach : Nord i Pas de Calais, ze-
brano 200.000 podp isów prze-
c iw u k ł a d o m b o ń s k i m i pary -
skim, po c zym w y s u n ą ł propo -

ry w krótkim okresie czasu opu-
szcza stolicę po raz drugi. Czte-
ry miesiące temu król Kambodży 
tak samo nagle i niespodzianie 
opuścił stolicę, by zaprotrstować 
przeciwko „roszczeniom francus-
kim" co do Kambodży. 

Obecny wyjazd króla miał miej 
sce nazajutrz po zebraniu Rady 
Ministrów, które zwołane zosta-
ło, celem omówienia sprawy „per-
traktacji" z rządem francuskim. 

Znane są sprzeczności i zatar-
gi między królem a jego minis-
trami. Niedawno temu Narodom 
Szihanuk oświadczył przez ra-
dio. że niektórzy ministrowie pod-

ważają jego autorytet, grożąc dy-
misją, w wypadku gdyby nie 
mógł liczyć na ich poparcie. 

Wiadomo, że podczas ostatnich 
prac „Wysokiej Rady Unii Fran-
cuskiej", minister Spraw Zagr. 

Kambodży wypowiedział się w 
Paryżu przeciwko układom za-
wartym między Francją a kraja-
mi sprzymierzonymi (tzw. „pays 
associes"). 

Pogłębiające się sprzeczności i 
zatargi, powstające w łonie rzą-
du Kambodży są wyrazem nie-
zadowolenia ludności, która co-
raz silniej domaga się polityki 
niezależności narodowej. 

lo się zbiec. I znowuż następują 
wstrząsające opisy tortur zada-
wanych przez Korfa, razów by-
kowcem. tortur wanny... 

Przewodniczący: — Czy świa-
dek poznaje oskarżonego? 

Severin : — Za dobrze go poz-
naję. Wstrzymuję się ze wszyst-
kich sil, żeby mu nie wymierzyć 
sprawiedliwości. Kiedy sobie przy-
pominam jak strasznie przez wie-
le, wiele dni paliło mnie „cia-
ło"... 

Świadek Giraud był obecny 
przy śmierci Deprez'a. On sam 
bity byl bykowcem do utraty 
przytomności, ale najstraszliwsze 
wrażenie zostawiły na nim tor-
tury zadane Deprez'owi, który 
skonał na jego oczach. 

Sw. Giraud: — Deprez znaj-
dował się w strasznym stanie 
kiedy go zobaczyłem. Korf dowo-
dził torturami. W chwili kiedy 
Deprez konał, Korf powiedział 
„Ganz égal" i Deprez zawinięty 
w koc, został wrzucony do piw-
nicy. Korf nie pozwolił, ażeby 
umierającego umieścić w szpitalu 
więziennym... 

Korf, głosem bezdźwięcznym, 
odpowiada, że nic nie pamięta, o 
niczym nie wie. Mówi, że Deprez 
umarł przed jego przybyciem... 

Sw. Giraud: — Korf kłamie! 
To on kierował wszystkimi tor-
turami, to on był wielkim patro-
nem więzienia w Fontainebleau! 

Audiencja dobiega końca. Korf 
wpatruje się uparcie w jakiś 
punkt na ścianie. Spojrzenie je-
go ma ten sam zimny i okrutny 
wyraz, który towarzyszył tortu-
rom zadawanym nieszczęsnym o-
fiarom. 

Jutro zeznawać będą zakonni-
cy, którzy pozostali przy życiu po 
masakrze w La Brosse Mont-
ceaux. 

Przemówienie Ulbrichta 
(Dokończenie ze sir. 1-szej) 

drżen iom rewizjonistycznym i 
zagrabić z iemie, które są 
własnością krajów sąsiednich, 
rząd N R D dąży do poko jo -
wego współżycia ze swymi są-
siadami, które pozwoli na 
pe łen rozkwit narodu nie-
mieckiego oraz zapewni po-
kój wszystkim narodom świa-
ta. 

, ,Proponując zawarcie t rak-
tatu pokojowego dla przy-
wrócenia suwerenności naro-
dowej Niemiec — rząd N i e -
mieckiej Repub l ik i Demokra-
tycznej — podkreśla U l -
bricht — broni interesów N ie 
miec... Utrzymując stosunki 
pokojowe z wszystkimi naro-
dami Europy, a w pierwszym 
rzędzie z największym kra-
jem Europy, Związkiem Ra-
dzieckim, sąsiadem Niemiec , 
rząd N R D broni ' interesów 
narodowych całych N i e m i e c " . 

Wszystkie poczynania rzą-
du N R D są wyrazem jego po-
l i tyki pokojowej . Tak więc 
domaga się on m. in. znie-
sienia baz wojskowych na ob-
cych terytor iach, przeprowa-
dzenia zarządzeń, mających 
na celu rozbrojenie, zakaz u-
życia broni bakter io logicznej 
oraz broni masowej zagła-
dy.. . 

Po podkreśleniu faktu, że 
rząd boński pozostawił trzem 
rządom państw al ianckich 

(USA, Francja, Angl ia) pra-
wo prowadzenia rokowań w 
sprawie zjednoczenia N i e -
miec, Wal ter U lb r i ch t wyra-
żając życzenie narodu nie-
mieckiego doda je , że przed-
stawiciele rządu N R D i Bonn 
mogl iby rozpocząć rozmowy 
w Ber l in ie . Trybuna Rady Pokoju we Wiedniu. Przemawia 

prawej Joliot-Curie. 
W. Elfes przedstawiciel Niemiec, po jega 

(UFP) ' 

„Zjednoczmy 
odprężenia w 

Orędzie 

wszystkich 
stosunkach 

ludzi pragnących 
międzynarodowych" 

Światowej Rady Pokoju 
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w tej sprawie. 
P r z y g o t o w a n i e w s p ó l n y m i si-

lami spotkania , n a k t ó r y m 
przedstawic ie le m o g ł a b y n a s t ą p i ć s w o b o d n a 

i i r odowego , 
które Wiedeń 28 listopada 1953 r. 


